
N r .  1 1 . We Lwowie —  Sobotę dnia 11, Stycznia 1896. R o k
Przedpłata na „Gaz. Nar.*' wynosi,

we L w ow ie na prow ineyi za (jrunirri
miesięcznie 1 zł. 50 tt. 2 >1
kwartalnie 4 zł. 50 et. (> zł. 7‘v.ł. 50 et.
[półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
g t T "  Prenumeratorowi* m i e j s c o w i  składajacy 

rzedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracji (Jas. 
'ar., (uf. Karola Ludwika 3) uiają prawo z u p e ł- 
ie  o e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z ezy- 

eloi H. Altenbertęa (dawniej F. II Richtera).
W szyscy prenumerato: owie mogą otrzymywać! ty­

godnik humorystyczny SZCZUTEk za dop ła tą : mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. " W

D o m ie ■) Ali p r y w a t n a  , j.ikoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobrycli, pogrze­
bach, dalej nekrologi, “ pisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
ee.itów od wiersza.

Nmner kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo­
wie: Adm inistracja Gamety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryże : O. A dam Ciberowski 38 me 
de Yarenne Paris ; we Wiedniu Ilaasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfisehgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griidergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek W oilzeile 11 i J- Danne- 
berg, I. W ollzeile 19; w Hamburgu A. Steiner; 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i 6 .  L 
Daube & C om p., w Wa. szawie: Reichman <fc Prendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne zaiedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 cL — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 80 ct.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct
— Prywatua korespondencva 8 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct.

BIURA R E D A K C Y I: ul. K opernika 7. I. piętro 
otw arte od 10— 1‘2 rano i od 4 — 5 w ieczorem . E b d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER TOGEL. BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludw ika 3 (sklep) 

otw arte od  god z . 8  rano do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Bank austro - węgierski
a Galicya.

Lwów d. 10. stycznia.
Poseł Skałkow ski ma tę zasługę, 

że g d y  w innych krajach koronnych 
W ydzia ły krajow e, Izb y  handlow o- 
przem ysłow e, T ow arzystw a roln icze i 
inne reprezentacye szerokich k ół in ­
teresow anych, a w reszcie i sejm y 
w szechstronnie roztrząsają sprawę od ­
now ienia u gody z W ęgram i, on pod­
niósł przynajm niej jeden  szczegół z 
tego  roz leg łego  przedm iotu, obejm ują­
cego  m nóstw o postanow ień wielkiej 
doniosłości finansowej i ekonom icznej 
dla całego państwa i dla w szystkich  
krajów  koronnych

M ianow icie dotkną] poseł Skałkow ­
ski w e w niosku swoim kilku postula­
tów , odnoszących  się do przyszłej or- 
gan izacyi Banku austro-w ęgierskiego.

W  m otyw ach wniosku sw ojego  słu­
sznie zwraca na to uw agę poseł Skał­
kow ski, iż w  obec potężnego w pływ u, 
ja k  w yw iera  Ba-ik austro w ęgierski 
na stosunki ekonom iczne, korzystać 
należy ze sposobności, którą teraz na­
stręczają rokow ania o odnow ieniu 
przyw ileju  bankow ego, aby zażądać 
takich zm ian w statutach i organiza 
cy i Banku, ja k ie  w  interesie normal 
nego ukształtow ania i rozw oju  stosun­
ków  k redytow ych  naszego kraju są 
pożądane.

Gdy przed dziesięciu  laty sprawa 
ta miała być traktowaną w  Kadzie 
państwa, sejm  nie zabierał w  tej spra­
wie głosu. Jedynie tylko „Zw iązek 
stow arzyszeń za iobk ow ych  i gosp o­
darczy ch ” k tórego patrcuem  był w 
ówczas oakże poseł dr Skałkowski, 
rozpoczą ł agi tacyę w tym  kierunku, 
ażeby przecież w ytargow ać p rzych y l­
n iejsze i m niej jednostronne uw zglę 
dnianie interesów GaUcyi przez zarząd 
Banku nustro-w ęg:erskiego, ja k  to da­
wniej byw ało, k iedy przystęp do kas 
tego u przyw ile jow anego zakładu o- 
twartym  był ty lko dla nielicznej sto- 
su nk iw o klasy faw oryzow anych  kup­
ców  i spekulantów zaw odow ych. W ca­
lem  dziennikarstw ie naszem jedn a  
tylko Gazeta Narodowa gorąco i z w y ­
raźnie w ytkniętym  celem  prow adziła  
wów czas kampanię przeciw ko tak n ie­
zdrowej polityce Banku austro-w ęgier- 
akiego. Delegacya nasza w  Radzie pań­
stwa, pow odując się w zględam i polity- 
cznem i, troskliw ie unikała w szystkiego, 
co m ogłoby utrudnić dość zaw ikłany 
wówczas pr/.ebieg rokowań o odnow ie­
niu ugf fy  co  do spraw wspólnych 
ekonom iczno-finansow ych obu części 
m onarchii.

Pom im o to uzyskano znaczne k o­
rzyści dla kraju przez pom nożenie za­
stępstw Banku austro-w ęgierskiego w 
Galicyi i w iększe cokolw iek  u w zglę ­
dnienie żyw io łów  obyw atelsk ich  w d o ­
borze cen zorów  dla tutejszych  fili.i, co 
na tok  interesów  kredytow ych  sta­
now czy w p ływ  w yw iera. Na dow ód 
przytoczym y parę cyfr.

I tak, gd y  w roku 1884 suma ope- 
racyj Banku austro-w ęgierskiego, do­
konanych w ga licy jsk ich  filiac , któ-

niespełna 41 m ilionów  zł. to w dzie­
sięć lat potem , w  roku 1894 suma o - 
peracyj dokonanych w  ga licy jsk ich  
filiach, k tórych  je st  teraz razem  z za­
stępstwam i ubocznem i p i ę t n a ś c i e ,  
dosięga sum y s t u  m i 1 i o n ów zł. 
w. a.

K ażdy zrozum ie, iż nie je s t  to o- 
bojętną rzeczą dla krajU, ja k  będzie 
urządzony zakład, k tóry  w  Galicyi sa­
mej ju ż  teraz puszcza w  obrót sto 
m ilionów  zł. rocznie, a m ógłby  z ła ­
twością tę sumę podw oić.

Z tego też pow odu ze w szech miar 
uzasadnione są żądania w yrażone w e 
w niosku dr. Skałkowskiego, ażeby 
przy rokow aniach w sprawie przedłu 
żenią przy wileju Banku austro-w ęgier­
skiego i przy rew izyi statutów Banku 
miał na uwadze potrzebę zm iany or- 
gan izacyi Banku w  tym  k ;erunku:

a) aby zapew nionym  został rządo­
wi stanow czy w p ływ  na w ykonanie 
postanowień statutu, tudzież ingeren- 
cya w zarządzie centralnym  Banku 
austr.-w ęg. ( Geschdfhleituny) w  tym  
celu, aby uprawnione potrzeby kre­
dytow e w s z y s t k i c h  krajów  m onar­
chii należycie b y ły  u w zg lędn ion e ;

b) aby w postanowieniach statuto­
w ych  o głów nem  kierow nictw ie i kon­
troli interesów bankowych, którą spra ­
w uje obecn ie rada generalna, zastrze­
żon y został taki skład teg naczeln e­
go  organu adm inistracyi Baninu, k tó­
ryby  um ożliw ił zastępy wa nie intere­
sów  i potrzeb kredytow ych  naszego 
kraju przez osoby, z naszym i stosun 
kami ob ezn a n e ;

c) aby interesa roln ictw a _ prze­
m ysłu roln iczego zostały należycie u- 
w zględnione w  dziale kredytu w e ­
kslow ego przez Bank udzielanego, tu­
dzież, aby zaw odow ym  reprezenta- 
cyom  roln ików  przyznano stosow ny 
w pływ  na nom inacyę cenzorów , gdy 
dotychczas roln ictw o ma całkow icie 
zam knięty b ezr jśred n i przystęp do 
Banku austro-w ęgierskiego.

Spodziew ać się należy, iż w  spo­
sobie załatwienia tego wniosku Sejm  

4 z całym naciskiem zaznaczy, ja k  w iel­
ką przyw iązuje w agę do reform y u- 
stroju Banku w edług zasad we w n io ­
sku przez szanow nego w nioskodaw cę 
w skazanych. Ułatw* to znakom icie a- 
kcyę Kołu polskiem u we W iedniu w 
chw ili stanowczej

Z chaosu ruskiego.
Lwów d. 10. stycznia.

Bulcowyna podaje dokończenie spra­
wozdania z konferencyi r u s k i c h  r e ­
a l i s t ó w  ga licy jsk ich  i bukow ińskich  
(partya Barwińskiego) z dnia 26. gru­
dnia. Uchwalono m iędzy innem i, aby 
posłow ie p rzy  każdej w eryfikacyi po­
selskiej głos zabierali. Pom ijam y, co 
już Pratoda doniosła, a podnosim y 
tylko, że ostatni ustęp dek laruc/i, 
którą w  sejmie z łoży ł p. Bai-wkiski, 
pochodzi nie od konferencyi, ale p o ­
słow ie sami g o  dodali.

W reszcie przystąpiono do sprawy 
organizacyi narodow ców . W ybrano ko-

 _______________________     m itet w ykonaw czy z 9 członków  (na-
rych  b y ło  w ów czas^tylko trzy, z p ię- zw isk nie podaje Bulcowyna), k tóry  ma 
ciu zastępstwam i ubocznem i, w ynosiła ! się przedew szystkiem  zająć urządze­

niem  regularnych raz na m iesiąc ze­
brań we L w ow ie (organizacyą grom a­
dy lw ow skiej zow ie to Bulcowyna, za­
pew ne ma być utworzona także gro­
mada czerniow iecka). Kom itet w y k o­
naw czy ma ooinyśleć dalsze kroki 
organizacyi. Poruszono także m yśl 
założenia osobnego tow arzystw a po li­
tyczn ego, tudzież w yrażono życzenie, 
aby  popierano Bukoioynę (która od Lik
b. m ma w ych odzić codzień), tudzież, 
aby urządzano częste z jazdy , na któ- 
rychby się coraz w ięcej uczestników  
zbierało i tym  sposobem  w szystk ich  
swoich zespolono.

Znajdu jem y w spraw ozdaniu jeszcze  
kilka w ażnych ustępów , nie w iadom o 
nam tylko, czy  b y ły  one przez ucze­
stn ików  konferencyi poruszone, czy  
też są tylko w yrazem zapatryw ań re- 
dakcyi. I tak m ówi spraw ozdanie tuż 
po „kacapach44 (m oskalofhach) o rzą­
dzie i Poiakach, ja k o  przeciw nikach 
Rusinów. Bukowyna zapom ina o sw o­
ich artykułach, w  kto ych szczerze 
podnosiła  ogrom ne zasługi. kr. K. Ba- 
den iego, ja k o  namiestnika, n ietylko 
około  R is in ó w  ga licy jsk ich , ale i bu­
kow ińskich. Nie podaje też Bulcowyna, 
w  czem  to są Polacy przeciw nikam i 
R u s i n ó w ,  jak o  Rusinów. Ze są 
przeciw nikam i tej i owej p a r  t y  i r u ­
s k i e j ,  to praysia ; ale zresztą są też 
pom iędzy Polakami samymi obozy  
przeciw nie w  tej lub ow ej danej spra­
wie, nie dm w przeto, g d y  byw ają  
przeciw ne temu ab owem u żądaniu 
jak iegoś obozu ruskiego.

Dalej znajdujem y następujący ustęp 
w spraw ozdaniu Bulcow yry: „U na­
szych  radykałów  zanosi się na dw ie 
ważne zm iany. Chcą oni racyonalizm  
w w ierze i połączone z tern w rogie 
w ystępyw anie przeć*w cerkw i w yrzu­
c ić  ze sw ego program u. Chcą także 
stać się stanow czo r u s k i m i  radyka­
łami tj. w yraźnie uznać zasadę naro 
dow ości. Tern usunęliby oni dwa bar­
dzo ciężkie kam ienie zgorszeni., m ię­
dzy  sobą a narodow cam i, tak iż m o­
g ły b y  z nim i być, d o b r e  stosruk41'* 
1 pisze to Bukowyna z okazyi k on fe­
rencyi zw olenn ików  p. Barw ińskiego 
i pod  d. 4 bm., w ięc w  czasie, k iedy 
uchw alony na zjeździe  lw ow skim  p ro­
gram  radykałów  rusKich by ł "ej ju ż  
dokładnie znany! R zecz szczególna, 
ja k  tu w róg „kacapów ” zeszedł się 
w jedn ej m yśli właśnie z „k acapam i!11

U ałycsanyn , k tóry w nr. z d. 2 bm. 
w ydrw ił radykałów  i w yparł się ich, 
rozpatrzyw szy się dokładniej w pro­
gram ie, aż zadrzał z radości i właśnie 
w  num erze, także ja k  Bulcowyna, z d. 
4 bm., pisze na końcu odnośnego, dru­
g iego artyku łu :

„Jeżeli radykali będą ściśle postę- 
pyw ać w edle tego program u, to na­
szem zdaniem  dem okratyczni) ich  dą­
żności ^oczyw iście zejdą  się z dążno- 
ściam party; russko-narodow ej (m o- 
skalofih k ’"'ij). Dążności te, z w yjątkiem  
punktu co  do narodow ości (rusko- 
ukraińskiej) poczytu jem y za pow szech ­
ne, skierow ane są bow iem  przeciw  
przew adze p o l s k i e g o  e l e m e n t u  
s z l a c h e c k i e g o ,  czy  to on  w ystę­
puj e w  postaci szlachty Polakow  czy  
żydów , którzy sw ój b y t na w yzyski 
w łościan i robotnikow  ugruntow ali. 
Jeśli też ż Ro radykałów  zw róci się

oraz przeciw  tym  k s i ę ż o m  r u s k i m ,  
k tórzy nie z narodem, ale z „panami* 
trzym ają, to robota ich będzie dla nich 
zaszczytną. Ruś w  ogóle, a tern bar­
dziej galicyjska, nie m oże b yć inną, 
tylko d e m o k r a t y c z n ą 11.

Nie pytam y: czy  radakeya Buko 
toyny czytała  oba te artykuły „kacap- 
sk ie“ , a zw łaszcza ten drugi, i co so­
bie po tej m ifej lekturze myślała. My 
się zapytam y ty lk o : czy  Bukowyna po 
przeczytaniu  program u na zjeździe  ra­
dykałów przy jętego, m ogła sum iennie 
m arzyć o „dobrych  stosunkach14 z ty ­
mi radykałam i? Co było celem  k on fe­
rencyi realistów  rusk ich? Na to odpo­
w iedziała Bukoi»yna  na czele sw ego 
spraw ozdał a : „ s z c z e r a  n a r a d a
m ężów  św ia tłjch  nad teraźniejszym  
stanem naszym, s z c z e r y  s u m i e n i a  
o b r a c h u n e k ,  s p o w i e d ź  szczera” . 
Czyż ow ocem  takiej narady ma być 
kumanie się z radykałam  socyalistam i 
ruskim i?

Pod ja k im  warunkiem  god zili i*ię 
członkow ie ow ej konferencyi na pe­
wną łączność naw et z op ozycyonista- 
mi narodow cam i p. Rom ańczuka? — 
Sprawozdanie Bulcowyny odpow iada 
„Sw oją  drogą musi się w ym agać od 
opozycyi, aby miała jak ieś c a ł k i e m  
p e w n e  c e l e  przed oczym a, aby się 
starała przeprow adzić jak ieś c a ł k i e m  
k o n k r e t n e  s p r a w y ,  aby w ytw a ­
rzała energię i p r a c ę  w społeczeń ­
stwie itp. I  m usi op ozy cya  m ieć przed 
oczym a m ianow icie jak iś  p e w n y  
p r o g r a m  p o z j t y w n y ,  a nietylko 
po prostu opozycyę. A le o naszej opo­
zycy i tiudno pow iedzieć w ięle doDre- 
go daleko w ięcej ma ona grfcechów, 
i to bardzo ciężkich  na sumieniu, k tó­
re na teraz stosunki z nią niem ożli- 
wemi czyn ią” .

W :ęc stosunki z rom ańczukistam i 
są - -  przynajmniej* na teraz —  dla 
barw ińczyków  „n iem ożliw e44, ale sto­
sunki z radykałam m jg ą  naw et być 
„ d o b r e !1 Co p.aw da, mają radykali 
w  sw oim  program ie, i m ieli v całem  
swtojeni' działaniu cele „całkiem  pe­
w ne” , starał się przeprow adzać spra­
w y  „całkiem  konkretne44, w ytw arzali 
energię i „pracę44 w  społeczeństw ie 
i t. p., mają m .anow ioie pew ien pro­
gram p ozy tyw n y a n ietylko poprostu 
op ozy cyę  przed oczym a. A le niechajze 
nam pow ie Bukotoyna, czy  członkow ie 
konferencyi „m ężów  św iatłych44 mieli 
na oku t a k i e  cele, t a k i e  spraw y 
konkretne, t a k ą  pracę, t a k i  m iano­
w icie program  pozytyw n y, ja k  rady­
kali ru scy? Juścić Bulcowyna wie, co 
po tej konferencyi praw ili i uchw alili 
radykali na zjeźazie, w e dwa dni po 
nie odbytem , co do stronnictw  tych 
„m ężów  światłych “ — a jednak  p i­
sze o dobrych  stosunkach z radyka­
łami, k tórzy  postaw ili program  co  do 
społeczeństw a z gruntu w ichrzycielski, 
z gruntu  w yw rotow y, bo na socyalnej 
dem okracyi ja k o  na opoce o p a r ty !

W w yw odach  naszych mamy pra­
w o i m usim y się opierać na Bulcowy- 
nie, skoro — w edle sprawozdania — 
w yrażono się o niej na konferencyi, 
że „przedm iotow o i rzeczow o om awia 
ruskie spraw y narodow e, i dlatego 
popierać ją  n a leży44.

Zaiste, chaos ruski doszedł ju ż  do 
ko łow aoizn y !...

K0RESP0NDENCYL
R zy ir  6. stycznia. 

(Karnawał w R/.ymie. — Kazania dzieci. —  k o ­
ściół św Piotra, —  Biuro pomocnicze dla ludu).

Rozmaite koleje przechodził uliczny karna­
wał rzymski, tak drogi każdemu Rzymiani­
nowi, który ze smutkiem patrzy na jego u- 
padek. Były czasy- kiedy był świetny, potem 
znowu zakazywano go ze względów polity­
cznych, schodził wtedy do rozmiarów skrom­
nych, chwilowo znowu odżył, aż wreszcie o- 
kóło r. 1870 niemal całkiem podupadł. Były 
czasy, że wojska papieskie otwierały karna­
wał, kiedy plutony dragonów w pełnym ga­
lopie przelatywały przez Corso, a że tam nie­
jeden z dragonów zleciał z konia i żeber 
sobie nadłamał, nic nie znaczyło, bo wszy­
scy klaskali i byli zadowoleni. Wtedy także 
pan gubernator Rzymu, w pysznej złoconej 
karecie, a za nim senatorowie miasta otwie­
rali karnawał uliczny uroczystą przejażdżką 
po Corso. Coś podobnego, tylko w guście 
więcej artystycznym wprowadzonem będzie w 
r. b. Będzie tedy orszak, pochód karnawa­
łowy na otwarcie onego. Dwunastu jeźdźców 
w ubiorach XVII wieku kroczyć będzie na 
przedzie. Za niemi paziowie z chorągwiami 
miejskiemi; dalej laufer, a za nim kareta z 
małym karnawałem z niańka i dwoma po­
staciami ludowemi tutejszemi: Eugantino i 
Nina. Oczywiście kareta będzie złocona, sta­
roświecka, błyszcząca od frendzli i aksami­
tów, z maskami rzymskiemi. Koncert humo 
rystyczny zajmie miejsce za karetami. Na 
zakończenie pochodu ukaże się wóz „Szalo­
nej radości” , wypełniony, (jak opiewa pro­
gram) „prawdziwemi i pięknem; kobietami.” 
Mówią jeszcze o wozie, mającym przedsta­
wiać Orfeusza, powracającego z piekieł. Wo­
bec takich świetności obowiązkiem właści­
cieli domów i pałaców na Corso ubrać je 
artystycznie. Proponują nawet, aby długą u- 
licę podzielić na pory roku od placu del 
Popolo do O.-Carlo al Corso balkony i okna 
przedstawiać mają zimę; od S.-Carlo do Via 
Condoti — wiosnę; na Via Condotti do pla­
cu Colonna — lato; od placu Colonna do 
placu Weneckiego —  jesień. W tym celu 
wyznaczone będą nagrody za najładniejsze i 
najstosowniejsze ubranie balkonu. Tyle na 
otwarcie karnawału zapustnego. Na zakoń­
czenie wyjedzie wóz Plutona, który odwiezie 
umierający karnawał do piekieł. Ktoś podał 
nawet myśl, aby przywrócić humorystyczny 
order Paskwioa, jaki niegdyś rozdawano 
najlepszym maskom i wozom podczas zapa­
sów. Wcale niezły jest pomysł, aby urzą­
dzić uliczną maskaradę, gdzieby wystąpiły 
ubiory i typy ludowe z różnych stron Włoch. 
Składki na opędzenie kosztów karnawału 
idą żywo. Wszystkie tutejsze hotele ofiare- 
wały dość znaczne kwoty, tak, że komitet 
zabaw rozporządza już sumą około luO.OOO 
lirów.

Powraca się zawsze bardzo chętnie do 
kościoła Ara Coeli w tydzień świąt Bożego 
Narodzenia, aby ujrzeć słynny żłobek z 
Santo Bambino (Dzieciątkiem Jezus) i n- 
słyszeć kazania dzieci. Co prawda, to scho­
dy prowadzące do kościoła są niezwykle 
strome i przykre, ale ich widok, kiedy spoj­
rzeć z dołu w dzień świąteczny, musi kusić 
niejednego malarza, tak są malownicze w 
śnieżnej białości marmuru i z różnobarwnym 
tłumem pobożnych, przekupniów zabawek 
dziecięcych, rozłożonym na stopniach. Wy­
obrażam sobie, jak dzieci rzymskie śnić mu­
szą o tych schodach, prowadzących wysoko 
do kościoła, na których tyle ładnych rzeczy

jest do widzenia, że im się wydawać muszą 
jakąś drabiną prowadzącą prosto do Nieba. 
Dzieci w kościele Ara Coeli są u siebie. We 
wspaniałej bazylice, pełnej pomników, któ­
rej szkarłaty, złotem bramowane, rozwieszo­
ne nr słupacn nawy dają cechę świąteczną, 
jest żłobek, ów słynny żłobek Ara " Co en, 
betleemska stajenka z Dzieciątkiem Jezus, 
całem w drogich kamieniach i złocie, z św. 
Madonną i św. Józefem z lilią w ręku, z 
trzema królami Wschodu, naturalnej wielko­
ści. A takie to wszystko artystyczne, oświe­
tlone łagodnie, że w tern półświetle postacie 
nabierają życia, a dzieci stoją, patrzą i po­
dziwiają. Wszyscy jednak się odwracają w 
drugą stronę nawy kościelnej, bo naprze­
ciwko żłóbita, na kamienny słnp, dźwignię­
to wystrojoną małą dziewczynkę i kazanie 
się rozpocznie, albo raczej wypowiedzenie 
kilkudziesięciu łatwych wierszy zastosowa­
nych do okoliczności. Więc dziewczynka kła­
nia się, mówi z żywerni włoskiemi ruchami, 
opowiada o S. Bambino, posyła mu cału* 
sy, potem wypowie na końcu coś bardzo 
moralnego i bardzo nauczającego i — scho­
dzi. Carina... carina... (milutka, milutka), 
odzywają się głosy otaczających dzi scinną 
ambonę. Po niej wystawiają inną, maleństw# 
sześcioletnie; matka trzyma jej za sukienkę 
i zachęca, aby wypowiedziało wierszyk. Ale 
maleństwo onieśmielone, wstydzi się, włoży­
ło paluszek d# ust i nie śmie spoglądf ć w 
dół, gd-ie tyle ludzi się patrzy i tyle no­
wych rzeczy spostrzegła. A choć rodzice za­
chęcają i ciągną z tyłu za sukienkę, dzie- 
cink zacięła się, traci wreszcie do reszty 
śmiałość i... zaczyna płakać. Kazanie prze­
padło. Wdrapuje się więc ńmiały chłopaczek
i rznie swtje kazanie prawdziwie po włosku. 
Cudzoziemcy się cieszą, rodzice są dumni z 
synka i tym spobem wszyscy są zadowoleni.

W tych dniach w koścież św. Piotra w 
Rzymie pewien mężczyzna popełnił samo­
bójstwo. Klęcząc przed posągiem św. Piotra, 
mężczyzna ów przerżnął sobie energicznym 
ruchem gaidło. Bramy tumu zamknięto na­
tychmiast, a kościół dla publiczności zam­
knięto. Samobójca był woźnicą omnibusu, a 
samobójstwa dopuścił się dlatego, że wyd i- 
Jono go przed niedawnym czasem ze słnżbv.

Zaraz jednak następnego dnia odświęcono 
kościół wedle przepisanego rytuału i otwar­
to dla publiczności.

W Rzymie założony zostanie w krótkim 
czasie Sekretaryat, tj. biuro pomocnicze dla 
ludu, podobne do teg# jakie już rozwinęło 
działalność swoją w Turynie i w kilku in­
nych miastach nółnocnycli Włoch oraz w 
Belgii, Francyi, Szwajcaryi i Niemczech. 
Nowa instytucya wychodzi z łona Związku 
katolickiego włoskiego, kierującego organiza­
cyą katolików na półwyspie, jako prawdzi­
we i właściwe towarzystwo dobroczynności, 
bez politycznego charakteru. Wiemy, jak 
szczerze Kościół w ostatnich czasach zajął 
się kwestyą socyalną, sprawą robotników i 
wogóle klas uciemiężonych. Według listu 
kardynała wikarego Parocchi, udzielającego 
błogosławieństwa instytucyi, „sekietaryat lu­
dowy dąży do zniesienia walki między kapi­
tałem a piacą, pomiędzy wzniosłą ideą, do­
tyczącą ubóstwa w chrześcijaństwie, a jej 
rzeczywistością pomiędzy rzeszą chrześcijan” . 
Celem więc biura pomocniczego będzie : od­
dać na usługi klas roboczych i biednych 
cały ten skarb wykształcenia, doświadczenia, 
któremi całe stowarzyszenie rozporządza. Od 
dział’ rzymski, jak i inne, składać" się bę­
dzie z czynnych członków, którzy oddadzą 
pracę i umiejętność swoją bez wynagrodze­
nia pieniężnego i gdzie zatem bezpłatnie zaj­
mą się interesami, obchodzącemi rooouiików

O

Odrębna istota.
- p o w ie ś ć  Ws p ó ł c z e s n a

przez

W incentego hr. Ło3ia.

(Ciąg d*l»zy).

W zdęła dię pierś hrabiego. Zaczer­
pnął pow ietrza i wstrzym ał, ja k by  
konw ulsyjny apazm płaczu, aby c z e n -  
prędzei zacisnać usta, połknąć duszące 
g o  i do ócz  się cisnąc* łzy  i p odch w y­
cił znów  innym  to n e m :

— Nie zapomnę n igdy  tej chw ili, 
bo się w tedy w e mnie coś w strzępy 
potargało, bo w tedy coś się w e mnie 
stało, co  zgruchotało w  mem ciele 
starego a zrod ziło  n ow ego człow ie­
ka. Konała kobieta w  kw iecie w ie­
ku, konała kochana a zam ęczona prz#- 
zem nie istota, która mi n igdy nie zro ­
biła  w yrzutu  ze zn oszon e3 katuszy, a 
która w tedy tak się do m nie odezw a­
ła : „N ie czyn ię  ci w ym ów ek, bo um ie­
ram bez żadnego żalu, bo padam ofia­
rą nie tw oją, ale starcia się dw óch 
światów, w czora jszego i ju tra. Byłam  
jedn ak że bardzo nieszczęśliw ą, bo jako 
kobieta, chciałam kochać tylke, a ko­
chać się nie pozw alałeś44. Tu głosu ja j 
brakło, wskazała na ciebie, śpiącą przy 
niej w  kołysce i szepnęła dogoryw a­
ją cy m  g łosem : „A le  ^ostawian ci tę
istotę, szczęście je 0 okupi m oją  n ie­
dolę. A le pam iętajcie na Boga, że to 
górka Am erykanki...44

II”abia w ybuchnął płaczem , a Olga 
zalała się łzam i i p ierw szy raz w ż y ­
ciu pełną piersią zaszlochała ja k  
dziecko.

—  Odrodziłem  się. Dramat śmierci 
obudził w e m nie śpiącego człow ieka 
myśli i serca. Postanow iłem  okupić 
zbrodnię m ojego życia, a okupienie to 
w idziałem  w  uczynieniu cię zdolną do 
„bycia  szczęśliw ą44. A że krew  matki 
tw ej płynęła w tw ych  żyłach, że o- 
dziedziczyłaś po  niej te jed yn e  oczy , 
w ięc zadanie miałem ułatwione. I wy ■ 
chow ałem  cię, w ychow ałem  odrębnie, 
uw zględniając krew tw ojej matki  ̂ i 
m oją, ale m oją, odrodzoną w  ogniu 
życiow eg o  dramatu. W ychow ałem  cię 
do życia , kuóre ci w ypadnie spędzić 
w  niem ojem  już stuleciu, w  wieku 
dw udziestym , k tór j zaw oju ją  bez­
sprzecznie prądy now ego świata, będą­
cego tw oją  po części o jczyzną , k tó ry  
opanują now e idee, obalające ju ż  dziś 
odw ieczne przesądy i teorye i popy­
chające ludzkość na now e tory.

Ur-^ał, pom yślał i ciągnął swym 
zw yk łym  to n e m :

Dałem ci w ięc humanitarne w ycho­
wanie, które przyjęłaś i które cie u- 
chroni od jak ie jk o lw iek  skrajności, bo 
w ysok i hum anitaryzm  zastępuje w szyst­
ko. Dałem ci szerokie na świat 4 ży ­
cie poglądy, nauczyłem  cię z filozo­
ficzn eg o  punktu w .dzenia patrzyć, 
abyś m gd y  nie pozw obła  się opano­
wać m .łostkom, krępującym  sw obodę, 
ten jk arb  stw orzenia a karłow acieją ­
cym  w ielkość duszy i szlachetność 
uczuć.....

W ykształciłem  cię przedw cześnie z 
n iebezpieczeństw em  w prow alżen ia  na 
m anowce kobiecej in te ligen cy i, ażebyś

w porze, w której niewiasta obiera 
drogę życia, znała je  aż i o  je g o  ch i­
mer . Z nijm a tą pracą, w  tw e; apaty­
cznej naturze rozbudziłem  i rozhuka­
niu nawet w olę, ażebyś nie padła o- 

fiarą, ja k  tw oja  matka, w oli m ężczy­
zny, chcącego cię nagiąć do sw yrh 
głupich , czy  śm iesznych celów . K obie­
ta, która dzieck iem  potrafiła zmusić 
sw ego o jca  do poddania się je j  w oli, 
g d y  nie zawahała się rozb ić  mu wa­
zon... pam iętasz? znajdzie sposób w y ­
zwolenia się z pod męskieg< jarzm a, 
je ś li rozum  je j go  nie uzna.

Olga przyglądała się ojcu  z w yra­
zem na tw arzy, który n igdy  ; eszcze 
na niej nie gościł. Ten człow iek , k tó­
rego uw ielbiała dziś, w ięcej n iż k j- 
dykolw iek, przestraszał ią kfensekwen- 
o;Tą sw ego działania, pojęciem  sw ego 
zadania i n iedostrzegalnym i dla niej 
dotąd środkam i, ja k im i ją  lepił i 
r z e ź b i ł .

— Obudziłem  w tobie — c :ągaął 
O drow ąż — pogardę dla form , kon ­
wenansów i przesąi1 ów  świata, w  któ ■ 
rym  ci m oże przebyć całe życie  w y ­
padnie, abyś n igdy w nim  niczem  nie 
uczuła się skrępowaną, *,by on  n igdy 
ci nie przeszkodził w  obraniu drogi, 
którą ci czy  instynkt, cz^ serce, czy  
rozum  obrać nakaże i ktoraby ci m o- 
gia  dac szczęście, ale m szczęście pia- 
w dziw e, jed yn e  człow iecze, zw ierzęce, 
g d yb y  nie oparte na w yksz ‘k łeonych 
humanitarnie uczuciach.

Hrabia znów  się z a p a lił :
— Zostaw ię ci m iliony, ale n iety l­

ko na to, aby brak p ien iędzy c: r*ie 
stanął n igdy zaporą w uchw yceniu  
szczęścia, ale i na to, by  cię świat 
ten podły, europejski świat, k tóry  tar­

ga się na słabe, a czo łga  się przed 
złotem , który zamyka drzw i upadłej 
n ieszczęściem  kobiecie, a pcha się do 
salonów ubrylantow anych nierządnic, 
nie rzucił na ciebie kamieniem , je ś li- 
oyś chw ilow o zbłądziła...

—  Zrobiłem  cię silną, bardzo silną, 
niezależną tak dalece, iż bronią w ła­
sną tego świata, którą cię pogardzać 
nauczyłem , to je s t  złotem , przeciw  n ie­
mu cię^ u zbroiłem .

—  Ż y ć  w ięc m ożesz, ,ak ci się p o ­
doba — w ybierać, kogo ci się podoba. 
Abyś zboczy ła  na m anowce, prawie 
się nie boję , bo odzi idziczyłaś po 
matce je j szlachetną i łagodną naturę, 
bo dzieckiem  będąc, zaw stydziłaś się, 
gdyś mi w azon rozb ić chciała...

Tu Odrowąż urwał, podumał, wstał, 
poch odził po kom nacie i nie siadając 
ju ż, m ó w ił:

—  Za hasło ci dałem „bezm iernie 
kochać i b yć  k och an a1 i to hasło w  ca ­
łej sile utrzym uję, bo jesteś córką twej 
matki, je sz cze  więcej m oże, niż ona, 
kobietą, —  kobietą nam iętniejszą od 
n ie j , zapalczyw szą od niej. Czy mi 
przyprow adzisz ja k o  zięcia księcia 
Torloni, czy  tego paupra, z którym  
dziś odbyłaś przejażdżkę, uściskam go  
ja k  ukochanego syna, a ręczę, że mu 
m oje m*uony m iejsce w  św iecie, k tó­
re zajm ujesz, w yrobią... Jesteś w olną!

Olga w estchnęła, ja k b y  coś m ów ić 
cHcia*a. A le czy  nie była  w  stanie 
słów  ściśniętych z gadła wydua;ć, czy  
też oszołom ioną b; rła tern wszystkiem , 
dość że umilkła, a ob licze  je j bladem 
było ja k  chusta.

Czy Odrowąż dom yślił się, co  j e ­
szcze trapiło duszę c ó r k i , czy  też 
chciał ze w szystk iego się je j  w ysp o­

w iadać , d o ś ć , że po pauzie znow u 
p o d ją ł :

—  G dy je szcze  nie byłaś kobietą, 
gd y  m ogłem  cię napawać tern w szyst­
kiem, czem  ju ż  ja k o  kobieta dzisiaj 
byś nie chciała się przejm ow ać, dałem 
ci hasło, że „sztuka i m iłość je j  je s t  
w rzystk iem ” . Dałem ci j e  w  tym  celu, 
a Bogu dziękuję, że  m i p ozw olił nau­
czyć cię  m iłości sztuki i rozum ienia 
je j . Dziś ci ona n ie potrzebną, a 'e  
kiedyś...

Urwał, usiadł i spokojn ie, z melan­
cholią w g łosie  m ów ił

—  G dybyś w życiu  chybiła , gdyby 
ochrony szystkie, którem i cię zabez­
pieczyłem . pokazały się w obec walki 
z życiem  i w ypadku bezsilnem i, g d y ­
by  filozofia m oja została obaloną, g d y ­
byś poślizgnęła  się, gd ybyś nabrała 
niesmaku do życia, gd ybyś została 
zdruzgotaną lub w ykolejoną, gdybyś 
się znalazła w  w ojn ie  ze społeczeń­
stwem , to wtedy odgrzebiesz w  sobie 
tę m iłość do sztuki i w k u lc ie  je j  znaj­
dziesz jeszcze  w zględne szczęście.

Tu irabia u ichł, a intonacya osta­
tnich słów  zdradzała, że więcej m ów ić 
nie zam ierzał. D ługo siedzieli w  m il­
czeniu. On myślał, a ona nieruchoma, 
blada ja k  chusta, ja k b y  bezwładna, 
siedziała w fotelu. Czuła sie n iesły ­
chanie zm ęczoną, tak zm ęczoną, iż nie 
wiedziała, czy  spokój i jak ieś p oczu ­
cie dobrobytu  ogarniające ją  całą, po­
ch odziło  z fizycznego umęczenia, czy  
też było zw ykłem  następstwem każdej 
je j z ojcem  pow ażniejszej rozm ow y.

Nie była ir w  stanie ani słow a w y ­
pow iedzieć, ani się ruszyć z m iejsca. 
Rozum iała wszystko, co je j  o jc ie c  p o ­
w iedział —  rozum iała i to, czeg o  za­

ledw ie dotykała i czuła gw ałtow ną 
potrzebę zanalizow ania każdej je g o  
myśli, rozpatrzenia je j w  najgłębszych  
tajnikach, ale m yśleć nie mogła. Cha­
os panował w  je j giow ie, chaos n ie o ­
pisany wrażeń i obrazów . To tylko 
m dł* czuła, że miała spełnić jak ieś za­
danie, że życie je j  miało b yć odpo­
w iedzią na jakąś g  ębszą filozoficzną 
zagadkę, że...

I to ią tak m ęczyło , tak, iż n a jw y­
raźniej cierpiała fizyczn ie  jak iś  ból 
nieuchw ytny i nieokreślony.

I  to zm iarkow ał Odrowąż llchw v- 
cił ją  bezwładną i bladą w sw oje ob ję ­
cia, uniósł do je j  sypialni i z łoży ł na 
łożu.

Ale O lgę zaw otydziła je j  wła3na 
niem oc. Zerwała się na rów ne nogi i 
szepnęła obejm ując je g o  szy ję  obiem a 
rękami, n iezw ykłym  u niej p ieszczo­
tliw ym  tonem :

—  A ch ! papo 1 zm ęczyłeś mnie na 
śmier ś. T yle naraz... A ja k im  prawem 
to rob iłeś? Jak.m  prawem  m nie jak  
jaaszvnkę do szczęścia  nakręcałeś? — 
m ów iła ta sw obodna istota.

—  Prawem testam entu ! — odparł 
Odrowąż.

Gdy znalazł się w  swym  pokoju , 
załamał ręce i zawołał

— Alea jacta est... Czy zbłądziłem , 
przyszłość pokaże. Obaliłem  w  je j o- 
czach  w szystko, co  przez wieki świat 
czc ił i szanował, a w zamian dałem
j e j ? -

Urwał * odpow iedział po przerw i >:
—  Zdrow ie... wykształcenie opai te 

na w ynikach  nauk4 i myśli...
Upadł na fotel wycieńozonj

(C. d. n.)
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i ubogich. Instytucya udzielać będzie porad 
prawnych, pisać będzie prośby, listy, zała­
twiać korespondencye z zagraniczny mi kon­
sulami, z władzami duohowuewi, z sadami, 
notaryuszami, rządem, z zarządami miast 
itd., tak, aby ubodzy, klasy niższe, rze­
mieślnicy, znaleźć mogli poiuoc w zawiera­
niu małżeństw, odbieraniu spadków, w ra­
dach rodzinnych, opiece nad małoletnimi 
odzyskaniu należnych iiu praw, własności, 
pieniędzy, jakoteż w razach sporów między 
sobą, w uzyskaniu jakiegoś miejsca, ukła­
dów między pryncypałami a sługami, w fa­
brykach, w stosunkach handlowych itd. Dla­
tego też czynnymi będą w instytucyi adwo­
kaci, doktorowie, inżynierowie, ludzie zawo­
dowi różnych fachów, urzędnicy administra­
cyjni i t. d. W każdej parafii będzie się 
znajdował jeden z podobnych sekretaryatów 
dla ludu, gdzie jak powiedzieliśmy, darmo, 
codziennie, będą mogli udawać się po pora­
dę ci, którzy jej będą potrzebowali, lub też 
żądać będą pomocy czy protekcyi. Myśl jest 
prawdziwie znakomita, korzyści tej instytu­
cyi mogą być i będą też wielkie dla klas 
mniej zamożnych, a choć'żadnej barwy po­
litycznej nosić nie będzie, korzyści dla ka­
tolicyzmu przyjdą same z siebie w drodze 
prawdziwej zasługi. D.

Niemiecki cywi<>zator.
L w ów  d. 10 stycznia.

Przed cesarską izbą dyscyplinarną 
w Poczdam ie rozegrał się ep ilog  w ielu  
ti agedyj kameruńskich. Jedne z nich 
w yprow adziła  rozpraw a dyscyplinarna 
na ja w  do w iadom ości ca łego świata, 
inne — a tych  zapew ne w iększa zna­
cznie liczba — pozostano na zaw sze 
tajem nicą czarnego lądu i czarnej je ­
go ludności.

Stawał przed kratkami Alwin Ka­
rol W ehlan, od 7 marca 1892 do 12 
sierpnia 1893 w icekanclerz Zim m ere- 
ra, gubernatora Kamerunu, i naczel­
nik zbro jn ych  oddziałów  policyi, któ­
rym  pow ierzono zadanie uspokojenia 
zbuntow anych m urzynów . U rodził s; ę 
W ehlan na D olnych Łużyeach i z p o ­
zoru w ygląda na typ Niemca —  sze­
rok i w barkach, z pełną ciem no-blond  
brodą, ze złotym i okularam i na nosie, 
w ysoki i ewangielik. Jest on synem  
chłopa łużyck iego.

Akt oskarżenia, odczytany przez 
radcę legacy jn ego R osego, zarzuca 
W ehlanowi, że podozas sw ego urzędo­
wania w  Kamerunie za pom ocą tortur 
w ym uszał zeznania. Tak pew nego 
chłopca m urzyńskiego Augusta Bella, 
którego podejrzyw ano o kradzież sre­
brnego zegarka, kazał p o lic ja n tow i 
ćw iczy ć batem  ze skóry nosorożca do­
póty, dopók i się nie przyznał do cz y ­
nu. Otrzym ał ten ch łopiec 60 razów. 
Po wym uszeniu przyznania się skazał 
W ehlan chłopca na karę w ięzienia nie- 
atosunkowo w ysoką.

Jeden z poMcyantów, nazwiskiem 
A g a t je , popadł w p od e jrzen ie , że 
ukradł jakąś w alizę i to. co w niej 
znalazł, sprzedał jakiem uś m urzynow i. 
W ezw ano go, aby w yjaw ił nazwisko 
tego  m urzyna, a g d y  się zaklinał, że 
g o  nie zna, rozkazał W ehlan tak dłu ­
g o  g o  okładać batem ze skóry noso­
rożca, póki przecież nie w ym ieni, ko­
mu skradzione rzeczy sprzedał. Po 
kilku dniach doniesiono W ehlanowi 
że bicie nie czyn i na A gatjem  pożą­
danego skutku. W ów czas rozkazał on, 
aby nieszczęśliw em u policyantow i do­
dać jeszoze po 10 plag dz ennie. K ie­
dy i ta procedura n ic nie pom ogła, 
w ydał W ehlau certy fik a t, w  którym  
pośw iadczał, że Agatje by ł ofiarą cza ­
rownika.

P ew nego ch łop ca , podejrzanego o 
kradzież cygar u W ehlana, ukarano 
dw udziestu plagami.

Pewien kucharz ukradł tłustą kurę. 
W ehlan rozkazał okładać go przez pół 
m iesiąca codziennie piętnabtu plagami 
i to tak, aby „szczezł“ .

Tłum acz rządow y Cheski ukradł 
coś z odzieży, jakąś gotów kę i trochę 
spirytualiów . Za to zaczął g o  Wehlan 
w  ten sposób k o p a ć , że m aszynista 
parow ca „N achtlgail" o Aw ia d cz y ł, iż 
n ie m oże dłużej pi-trzeć na takie ob ­
chodzenie się z człow iekiem . Z rozka­
zu W ehlana otrzym yw ał Cheski przez 
jak iś  czas po 15 razów  gum ow ym  kań­
czu g iem , spraw iającym  przynajm niej 
ty le bolu , co  bat ze skóry nosorożca. 
Operacyę tę zarządził W ehlan z doda­
tkiem  „żeb y  zdech ł". Naostatek wpadł 
W ehlan w  taką w ściekłość, że rozpo­
rządził, aby Cheskiego przerzu cić po 
za pokład okrętu i trzym ać g o  na 
sznurze w  w odzie  tak n isk o , iżby  
m usiał w ciąż b ron ić się przed u to­
nięciem . Przesłuchanie Cheskiego nie 
nastąpiło.

P olicyantow i Classarowi kazał W eh­
lan w y liczy ć  20 plag tak, aby „zd ecb łu, 
za drobne nieposłuszeństw o w służbie. 
Następnie kazał go  okuć, zam knąć w 
w ięzieniu i za pożyw ien ie  dawać mu 
tylko tyle bananów, aby nie umarł 
z głodu.

W ehlan stosow ał karę bstta n ietylko 
w  sprawach karnych, ale też i w  cy ­
w ilnych . Gdy kto np. n ie m ógł zapła- 
oió długu, skazyw ał g o  Wehlau na 
pletnie.

W  czasie w ypraw y przeciw  bunto­
w nikom  schw ytał W ehlan trzech  je ń ­
ców . Kucharz z  faktoryi W oermanna 
ułatw ił jednem u z nich  ucieczkę. W eh­
lan rozkazał w tedy, aby kucharz w  
m iejsce tego, kom u ułatw ił ucieczkę, 
razem  z  dwom a pozostałym  jeńcam i 
na śm ierć został zaćw iczony. W ycią­
gn ięto  ich  w szystk ich  trzech  na sznu­
rach na pole tam b ito  po kolanach i 
po  g łow ie , póki nie w yzion ęli ducha. 
T rupy pozostaw iono nie pogrzebane.

Na podstaw ie tych  faktów  żądar 
oskarżyciel w ypędzenia  W ehlana ze 
s łużby rządow ej.

O brońca oskarżonego, radca spra­
w iedliw ości A ssm y, w nosił uw olnienie 
podsądnego z teg o  pow odu, że w  A fry­

ce kara kańczuga nie je s t  tern. czem  
w Europie i nie m ożna stosunków  
afrykańskich  m ierzyć europejskim i. 
R ów nież prosił o to, aby je g o  klienta 
nie porów nyw ać ze smutnej pam ięci 
Leistem , innym  cy w ilizatorem  nie­
m ieckim  w Afryce, który by ł rozpust­
nikiem .

Po m ow ie obroń cy  zabrał g łos sam 
W ehlan prosząc sądu o w zg lędy  i za­
k linając się, że n ig dy  n ie przekroczył 
zakresu swej w ładzy, ani też przyka­
zań ludzkości.

Sąd po godzinnej naradzie nie 
przychylił się ani do żądania proku­
ratora, poniew aż oskarżony, będąc 
m łodym  (ma lat 30), n iedośw iadczo­
nym  i podw ładnym  tylko, a nie samo­
istnym  urzędnikiem , to też niesłusz- 
nem by by ło  skazyw ać go  na najsu ­
row szą karę, an, też nie przychylił 
się do żądania obrony, poniew aż osta­
tecznie, chociaż dla m urzynów  nie 
istnieją specja ln e  ustawy, to jednak  
każdy, kto nim i rządzi, pow inien trzy ­
mać się tych  przynajm niej praw ideł 
prawnych, które w szystkim  ludom  są 
wspólne. Z uw agi na to w szystko uznał 
sąd asesora W ehlana v nnym  prze­
kroczenia sw oich obow iązków  słu żbo­
w ych  i skazał na karę przeniesienia 
na inny urząd tej samej rangi na 
grzyw nę 500 marek i na koszta p ro ­
cesu.

Kronika naukowa.
Odkrycie prof. Rentgena.

Jak ju ż  Gaz. Nar. zanotowała, pół- 
urzędow a stara Prcsse wiedeńska, or­
gan nader pow ażny, doniosła onegdaj
0 nader ważnem i ciekaw em  odkryciu  
prof. R ontgen ’a w W iirzburgu w  d z ie ­
dzin ie fotografii.

Jak prawie we wszystkich w ielk .ch  
odkryciach, tak i tu g łów ną rolę ode­
grał przypadek. Prof. R óntgen  jedną 
ze szklannych rursk Crookes’a ow inął 
w  sukno, p o łoży ł ją  na sw ym  stole i 
puścił p rzez  nią silny prąd e lektry­
czn y . Po kilku chw uach spostrzegł 
iż leżący w  pobliżu  papier fotografi­
czny w ykazyw ał lin ie, jak ich  dotąd 
prąd elektryczny na nim nie w y w o­
ływ ał. U czony badał tę sprawę dalej, 
a rezultatem  tyoh badań je s t  je g o  
w ielkie, następujące odkrycie.

Ze szklannej rurki Crookes’a w y ­
pom pow uje się pow ietrze a w m iejsce 
tegoż w prow adza się prąd indu k cyjn y
1 z pom ocą p r o m i e n i ,  jak ie  na ze­
wnątrz dobyw ają się z tej rurki, fo to ­
grafu je się obrazy na zw yk łych  pły 
fach fotograficznych. Prom ienie te 
są dla oka ludzk iego zupełnie n iew i­
dzialne i do tej pory naturalnie n ik t 
nie przeczuw ał nawet ich istnienia. 
W przeciw ieństw ie zaś do zw ykłych 
św ietlnych prom ieni, p r z e n i k a j ą  
one na wskroś m ateryał drzew ny, 
ciała organiczne i t. p. c i a ł a  n i e ­
p r z e j r z y s t e .  Natomiast k r u s z c e  
w szelakie i k o ś c i  stanowią dla nich 
zaporę nieprzebytą. W rów nej mierze 
przenikają prom ienie wspom niane ka 
żdą osłonę drewnianą jak iegoś przed­
m iotu i skrzynkę, futerał itd. —  i fo ­
tografu ją  znajdu jący się wewnątrz 
przedm iot. Naprzykład profesor R ent­
gen  od fotogra fow a! w ten sposób me­
talow e ciężarki w etui drewnianem. 
wcale tegoż nie otw orzyw szy. Na uzy 
skanej fotografii w idnieją też jed yn ie  
te ciężarki, ze skrzyneczki zaś nie ma 
śladu. Tak samo m ożna od fotogra fo- 
w ać w szelkie przedm ioty metalowe 
zam knięte w skrzyneczce lub pudle 
z drzewa, nie otw ierając ich wcale. 
Podobnie ja k  zw yk łe  prom ienie słone­
czne, lub w ogóle  świetlne, przenika­
ją  s z k ł o ,  tak samo now e odkryte 
prom ienie p łynące z rurki Crookes’a, 
idą na w y lot przez drzew o i m i ę k ­
k i e  części ciała ludzkiego. Najbardziej 
zdum iewa uzyskane z ich pom ocą od­
bicie ręki ludzkiej. Przedstawia ona 
same z niej kości, około których pier­
ścionki zdają się w  pow ietrzu w isieć. 
Ciało, m uskuły, słow em  części m iękkie 
nie są w  tej fotografii widzialne.

Cały aparat Róntgena je s t  nader 
p r o s ty : oba końce rurki szklanej za ­
nitowane są, a przez zalutowania prze 
chodzą elektrody tj. druty platynowe. 
A lum iniowe końce tych  drutów  są za ­
ostrzone. W edle zapatryw ania prof. 
Róntgena kształt i w ielkość rurki jest 
zupełnie obojętną. Za pom ocą ow ych  
drutów łączy się rurkę z cewUą Rum- 
korffa i puszcza z tej ostatniej prąd 
elektryczny o W ysokiem napięciu. Pod 
w pływ em  tego prądu, z końca ow ego 
drutu, który z jed n e j strony tkw i w 
cew ce Rumkorfta, a z drugie^ w rurce, 
z końca tedy, w  rurce się znajdujące­
go, w yohodzi wiązka prom ieni, która 
na ścianach rurki w yw ołu je  zjawisko 
fluorescencyi. Prom ienie te b łyszczą  
silnym  i białym blaskiem.

Co pow odu je ową fluorescenoyą, nie 
je s t  jasnem  — b yć m oże, że słuszność 
ma „fachow iec" który w spół-praco- 
w n ikow i Frandet blattu zjaw isko to w  
ten sposób ob jaśn ia ł: Z rurki szklan­
nej w ypom pow uje się pow ietrze zapo- 
mocą w yw iew y rtęciow ej. Otóż z tej 
rtęci pozostaje w rurce trochę pary, 
która po w prow adzeniu w rurkę prądu 
elektrycznego pow oduje fluorescencyą.

Prom ienie w ychodzące z elektrody 
przenikają naturalnie szklanne ściany 
rurki, poza rurką nie są jedn ak  li­
chw y tne dla n ieuzbrojonego oka. Od 
tej rurki, zwanej Crookes’a, w pewnej 
odległości ustawia profesor Rentgen 
przedm iot ja k i, a za nim znowu dr - 
wniauą kasetkę z suchą płytką fo to ­
graficzną wew nątrz. Czy oddalenie a- 
paratu od przedm iotu musi b y ć  ści le 
określone, czyteż m oże być m niej w ię 
cej dow olne, o tern prof. R óntgen  sta­
n ow czo ja szcze  nie orzekł, tak samo 
nir w iadom o dotąd, czy  i ja k  ten u- 
czon y  preparuje ow e p łytki fotogra fi­
czne, aby mii b y ły  do doświadczenia 
przydatne.

Po ustawieniu rurki, przedm iotu 
i p łytki puszcza się z cew ki Rum- 
korifa prąd. — W spom niane białe 
prom ienie w ychodzą  z rurki, i przeni 
kają dany przedm iot i tworzą na płytce 
w ierny ctiociaź m niej lub w ięcej wy­
raźny je g o  obraz. Nie je s t  on jed n a k ­
że rów nym  negatyw ie fotograficznej, 
lecz je s t  ty lko o b r a z e m  c i e n i ­
s t y m ,  rów nym  co do w ielkości ośw ie­
tlonem u przedm iotow i.

Prom ienie w ychodzące z rurki nie 
przenikają żadnego kruszcu prócz alu­
minium. Nawet półtoracentym etrow e 
płytki alum iniow e przepuszczały j e ­
szcze tajem nicze prom ienie dr. R ónt­
gena.

Prom ienie te, chociaż przenikają 
przez drzew o itp., są dla oka lu d z ­
kiego niew idzialne, nie wydają żadne­
go ciepła i nie wywierają żadnego 
w pływ u na n a jcz u sz e  instrum enta 
m agnetyczne. Nadto nie rozszerzają 
s;ę one w liniach falistych , lecz w li­
niach prostych. Jak wiadoniu, światło, 
g łos i e lektryczność rozszerzają  się 
w falach. Tu mamy po raz pierw szy 
przykład rozszerzania się św iatła w 
lin iach prostych, a w ięc potw ierdzenie 
h y p otezy , przyjętej ju ż  wpraw dzie 
przez fizyków , na której uzasadnienie 
atoli dotąd nie b y ło  żadnego dowodu. 
W ięc i pod tym  w zględem  odkrycie 
Róntgena ma ogrom ne znaczenie.

Odkrywca nadesłał do wielu u czo­
nych  w iedeńskich pewną ilość zdjęć, 
a m iędzy innym i podobiznę kompasu, 
który podczas dośw iadczenia przedzie -' 
lon y  by ł od prom ieni z rurki dwom a 
tom am i jak iegoś h istorycznego dzieła.

W edle op isów  je g o  dośw iadczeń, 
nadesłanych do rozm aitych  naukowych 
ustytutów , przedsięw zięli i w iedeńscy 

uczeni dośw iadczenia podobne w sw o­
ich  pracow niach, ale niestety żadnem u 
się dotąd n i e  u d a ł o  pozyskać ani 
jedn ej fotografii. W najbliższych  dniach 
ma się-czyn ien iem  dośw iadczeń  zająć 
fizykalny instytut w szechn icy  w iedeń­
skiej.

N akom oc należy zauw aży ’ , że prof. 
R óntgen liczy  obecn ie dopiero 40 lat, 
a już znany je s t  w kołach uczonych 
z kilku od kryć w  dziedzin ie fizyki

K R O N IK A .
Lwóio d. 10 stycznia.

Wiadomości dworskie. Arcyksiążę 
Karol Ludwik wraz z małżonką i córkami 
udaje się dnia 21. bm. w trzymiesięczną, 
dawno już projektowaną podróż na Wschód.

Zaręczyny panny Maryi Theodorowi- 
czównej, córki Marceli i Ignacego Theodoro- 
wiczów, a siostrzenicy pani Rypsymy Zaeha- 
riasiewiczowej, z panem Włodzimierzem Kol­
ie, rotmistrzem 8 pułku ułanów, odbyły 
się we Lwowie w niedzielę 5. bm.

Poseł T. Merituowicz pisze nam ;
W umieszczouyiu niedawno w G azece  

Narodowej artykule moim o rozwoju mia­
sta Przemyśla — 'opierąjąc się aa niedo-, 
kładaej informacyi, napisałem, iż tamtejsze 
„Towarzystwo dla upiększenia miasta" za­
mieniło 30. morgów gruntu pnstego w park 
spacerowy. Na tej podstawie zaleciłem drze­
miącemu, czy podobno już nawet bardzo 
twardo uśpionemu lwowskiemu „Towarzy­
stwu dla upiększenia miasta" jego przemy­
ską siostrzycę jako wzór do naśladowania. 
Dowiaduję się jednak z poważnego źródła, 
że zasługi przemyskiego Towarzystwa dla 
upiększenia miasta nie są tak wielkie, ani ' 
działalność jego tak ożywioną, jak je przed­
stawiłem. Park, o którym pisałem, jest bo­
wiem założony, lecz nie przez Towarzystwo, 
ale staraniem i kosztem g m i n y  m i a s t a  
P r z e m y ś l a .  W tym celu zadzierzawiła 
gmina po wielu zabiegach od funduszu re­
ligijnego nie 30. ale tylko 23 morgów 
gruntu na lat 30 z warunkiem, że jeżeli na 
trzy lata przed upływem tego czasu wypo­
wiedzenie nie nastąpi, dzierżawa milcząco na 
lat 10, a następnie w ten sam sposób od 
10 do 10 lat przedłużaną będzie. Kosztem 
przeszło 8.000 zł., założyła gmina na tym 
gruncie park, rozszerzając go i na przyległe 
grunta własne, a to według planów, dostar 
czonych przez pana Rohringa, .zaszczytnie 
znanego z gustu wytwornego i talentu in­
spektora plantaeyj miejskich we Lwowie. Co 
roku wydaje też gmina m. Przemyśla po 
kilka tysięcy zł. na utrzymanie i dalsze u- 
rządzenie parku, nie zezwalając nawet To­
warzystwu dla upiększenia miasta ingeren­
cji, w tę sprawę.

Chętnie prostuję ten szczegół, życząc tam­
tejszemu Towarzystwu dla up ększenia mia­
sta, ażeby w kronikach Przemyśla zapisało1 
swoje istnienie zasługami, które nie mogły­
by być zaprzeczonemi przez nikogo.

Teofil Merunowicz.
Nowy pomysł. Do sklepu firmy Ke- 

smarky et Illes wszedł wczoraj młody, ele­
gancko ubrany żydek i przedstawiwszy się 
jako wysłannik hi Bocheńskiej, począł 
wybierać dla niej rozmaite albumy, pamię­
tniki i inne drobiazgi. Wybrawszy kilkana­
ście sztuk zażądał, aby towary wybrane 
odesłano do mieszkania hr. B., Która osta­
tecznie o kupnie sama zadecyduje. Ponieważ 
chłopcu sklepowemu ciężko i niewygodnie 
było nieść kilka pakunków, żydek ów tknię­
ty litością, wziął od niego pakiet z albumem 
wartości 10 zł. i rzecz naturalna znikł na­
gle w bramie jednego z przechodnich do­
mów Chłopak sklepowy przyszedłszy do 
mieszkania lir. B. przekonał się, że nikogo 
stamtąd nie wysyłano po sprawnnki.

Kradzieże. Rzeżnikowi S. Lissowskie- 
mu skradziono wczoraj z wozu w drodze 
do miasta 45 kg. mięsa. — Na Bogda- 
nówce pod 1. 6, rozbito drzwi sklepu i 
skradziono 400 kg. ryżu i 150 kg. jęczmie­
nia, wartości około 100 zł.

Łaane wyobrażenie o własności. 
Z domu pod 1. 13. na ul. Polnej wyrzu­
cono z mieszkania palacza kolejowego J. D., 
ponieważ nie płacił czynszu. Wyrzucone 
rzeczy stały na kurytarzu przez 3 dni, za­
nim D. zdołał znaleźć inne mieszkanie. 
Przez ten czas rozkradziono mu doszczętnie 
rzeczy, naczynie kuchenne i stołowe. Wedle 
podania mieszkańców kto przechodził przez 
sień zabierał co mu się podobało. ,

Fałszerstwo. Lwowska reprezeutacya 
towarzystwa nsekur. „Unio Catbolica" przy­
jęła niejakiego Antoniego Sz. jako ajenta 
płatneg • za prowizyą od ubezpieczeń pozy­
skanych. Po pewnym czasie wzorowego spra­
wowania się, pofałszował Sz. 7 „wniosków" 
do dyrekcji na nazwiska Berty Feldeg z 
Podgórza na 5000 zł., B. Haślakiewicza z 
Krzywczy c na 3000 zł., Freunda ze Lwowa 
na 3000 zł., Leona Darmstiidtera na 3000 
zł., N. Lebensteina na 2500 zł. i pobrał od 
repri-zemacyi towarzystw należną mu prowi­
zję Ll 5 zł. Po wystawieniu odnośnych po- 
lic i wysłaniu ich pocztą, oKazało się, że 
ludzi podobnych nazwisk znaleźć nie mo­
żna, ajent bowiem sfingował nie tylko ubez- 
bepieezenie ale i nazwiska rzekomo ubezpie­
czyć się pragnących.

W ręce polleyi wpadła wczoraj ruty­
nowana złodziejka, Marya Krawiec. Dozorca 
domu Jan Jaworski poznał u handlarki sta­
rzyzny na ul. Bóżniczej, chodnik skradziony 

1 ze schodów kamienicy pod L 3 ul. Brajerow- 
ska. Aresztowana handlarka wskazała Maryę 
Krawiec, która od dłuższego czasu sprzeda­
wała rozmaite pokradzione przedmioty, a że 
ubiera się zawsze przyzwoicie, przeto uwa 
żano ją za pośredniczkę w sprzedażach sta­
rzyzny. Przy aresztowanej znaleziono tyto- 
nierke i pugilares, pochodzące z Kradzieży 
kieszonkowych, oraz parę damskich trze­
wików.

Dziki brutal. Zarząd szpitalu powszech­
nego oddał wczoraj w ręce policyi Procka 
Stajko, za pobicie dwu chorych i awantury 
wyprawiane ze służbą szpitalną i leka­
rzami.

Ogień kominowy wybuchł znowu 
wczoraj o godz. 6 wieczorem w browarze 
Penziasa przy ul gródeckiej.

W zagadkowy sposób zniknęły przed 
Nowym Rokiem dokumenty prawne i inne 
papiery z mieszkania kandydata adwokackie­
go dr. Mieczysława Jabłońskiego, a wszel- 
Kie czynione poszukiwania nie zdołały na­
prowadzić na ślad sprawcy tej kradzieży. 
Obecnie sytuacya zaczyna się wyjaśniać, 
między skradzionemi dokumentami był bo­
wiem weksel na 800 zł. podpisany przez p. 
K. N.. który obecnie z wypełnioną datą po­
jawił się w obiegu. Nie ulega wątpliwości, 
że obecny posiadacz wekslu wskaże swego 
poprzednika i w ten sposób dojdzie się po 
nitce do kłębka, czyli do sprawcy kradzieży 
popełnionej w domu dr. Jabłońskiego.

Żydzi antiseuiltami. W sprawie ma­
sy konkursowej firmy Goldsterna Lowenlierza 
odbył się wczoraj termin likwidacyjny w są­
dzie krajowym, na którym wierzyciele zgła­
szali swe pretensye i wybrali stałego za­
rządcę masy, tudzież wydział wierzycieli. 
Rozprawę odbywającą się pod kierownictwem 
komisarza konkursowego p. radcy Zminkow- 
skiego, przerwały zaburzenia wywołane przez 
biedniejszą klasę izraelitów, którzy mieli 
wkładki u tejże finny. Podczas gdy Samuel 
Horowitz przygotowywał plik dokumentów 
celem zgłoszenia swych pretensyi, cisnęli się 
biedacy z wekslami i czekami w rękach i 
wśród okrzyków uchybiających w wysokim 
stopniu p. Samuelowi Horowitz, żądali prze- 
dewszystkiem uwzględnienia swych małych 
pretensyi. Pośród hałasu i zamieszania pa­
nującego w sali sadowej słychać było okrzy­
ki „GaaeT!" i inne żargonowe złorzeczenia. 
Tłum z wzniesionemi pięściami rzucił się 
wreszcie na p. Horowitza z wrzaskiem „Das 
ist der Cultusrorstand! Lueger soli Biirger- 
meister werden! Des ist ein Mann". Radca 
Zminkowskie przerwał rozprawę, przeniósł 
czynność do swego biura i pojedynczo przyj­
mował zgłoszenia. Tłum zaś ścigał p. Ho­
rowitza przez kury tarze wznosząc okrzyki : 
„Hoch Lueger".

Pociągi poranne spóźniły się dziś o 
całą prawie godzinę z powodu zasp śnież­
nych.

(x) Tramway elektryczny pomimo 
zadymki kursował wczoraj z małemi przer­
wami przez cały dzień aż do godziny 10 
wieczorem. Doskonale urządzone pługi umie­
szczone na przodzie wozów doskonale usu­
wają śnieg z toru.

(x) Karnawał tegoroczny świetnie
się zapowiada. Oprócz kilku wielkich balów 
projektowanych jest kilkanaście mniejszych 
wieczorków i pikników, Sala kasyna miej­
skiego przez cały karnawał prawie każdego 
dnia jest' zamówiona, a również i w innych 
salach nie zapanuje cisza.

W sprawie emigracji. Z autenty- 
czuego źródła donoszą do urzędowej Gazety 
Lwowskiej, że rząd brazylijski stanowczo 
wstrzymał wydawanie bezpłatnych kart o- 
krętowyeh wychodźcom na przejazd z Genni 
do Brązy li.

W sprawie emigracyi. Przewodnik 
handlowo-geograficzny zwraca uwagę na 
nowe niebezpieczeństwo dla naszych emigran­
tów. Oto kongres stanu S. Paulo uehwalił 
niedrwno następującą ustawę:

Art. 1. Rząd stanu S. Paulo upoważnia 
się niniejszem do wydania potrzebnej sumy 
pieniędzy w celu sprowadzenia do kraju 
60.000 emigrantów, którzy atoli muszą być 
wyłącznie rolnikami europejskiego, amery­
kańskiego i afrykańskiego pochodzenia, je­
dnakże tylko z krajów, wymienionych w po­
niższych paragrafach: §. 1. Europejscy wy­
chodźcy muszą być narodowości: włoskiej, 
holenderskiej, szwedzkiej, norwegskiej, an­
gielskiej, austryack.ej, (!) portugalskiej i hi­
szpańskiej, ostatni tylko z wysp Kanaryj­
skich i prowincyj Galicia, Nayarra i Vas- 
gonradas. §. 2. Amerykańscy wychodźcy mu­
szą być Kanadyjczykami z prowincyi Que- 
bec, lub pochodzić z wyspy Puertó Rico. 
§. 3. Afrykańscy wychodźcy mogą być tylko 
z wysp Kanaryjskich.

Art. 8. Wychodźcy z Kanady nie mogą 
przenosić liczby .0.000 i muszą być osie­
dleni w półr Dcnych krajach państwa. Ró­
wnież i Hiszpanie nie mogą liczby 10.000 
przekroczyć.

Art. 3. Rząd może się ułożyć z właści­
cielami wielkich obszarów, tak zwanymi fa- 
zenderam: w celu sprowadzenia dla nich 
5000 emigrantów na poniżej określonych 
warunkach: §. 1. Żad en z fazenderów nie 
może przyjąć mniej niż 10 a więcej niż 50 
rodzin, y. 2. Fazender może wybierać po 
między narodowościami wymienionemi w u- 
stawie.

Art. 4. Upoważnia się rząd do usliine- 
wienia ceny kosztów przewozu zu tinigian- 
tów

Art. 5. Rząd oddaje w drodze publicznej

licytacji przewóz emigrantów temu przedsię­
biorcy, który najkorzystniejsze poda warunki.

Równocześnie dowiaduje się to pismo, że 
rząd stanu Babia rozpisał licytacyę celem 
sprowadzenia do tegoż stanu 25.000 euro­
pejskich emigrantów.

Jakaż jest więc dziś gwaraneya, iż lu­
dność nasza zdoła ujść zastawionym sieciom 
i zamiast do stanów rolniczych nie dostanie 
się na plantacje. Emigracya trwa nadal w 
całej pełni. Z początkiem grudnia b. r. na 
jednym statku wyjechało z Genuy samych 
wychodźców z Galicyi około 1800 głów. a 
świeże transporty nowych wychodźców cią­
gle napływają tamże. Przez jakie więc pie­
kło wyzysku i cierpień przejdą te fale ludu 
naszego, pozostawionego sobie samemu, jaki 
ich los czeka w przyszłości ? Uczucie ludz­
kości i sam zresztą interes narodowy wyma­
gają koniecznie, aby w jak najkrótszym cza­
sie nawiązała się instytucya, któraby spieko- 
wała się wychodźcami, a zarazem kierowała 
prąd emigracyjny na kolonie rolnicze.

Emigracya. W Budzanowie przytrzy­
mała dnia 7. bm. żandarmerya agenta emi­
gracyjnego, Józefa Słobodę z Orzechowca, 
który namawiał włościan do emigracyi do 
Brazylii.

W Przemyślu odbył się dnia 8. bm. 
wiec ludowy zwołany przez komitet wło- 
ściańsKi dla porozumienia się wyborców 
włościan ze swoim posłem Nowakowskim. 
Wiec uchwalił rezolucyę wzywającą p. No­
wakowskiego, by wystąpił w sejmie z wnio­
skiem reformy wyborczej w duchu rady­
kalnym.

Zmiana własności. Dobra Wołost- 
ków w po w. mościskim nabył p. Leszek 
Wiśniowski od p. Ulenieckiego.

Fałszywo srebrne guldeny z datą
1891 i anstryackim stemplem, oraz z datą 
1881 lub 1882 i węgierskim stemplem po­
kazały się w Wiedniu w obiegu.

Poszukiwanie spadkobierców. Pro­
kuratury a w Królestwie Polskiem ogłasza o 
następujących spadkach, wakujących p o : 
Piotrze Tanreku, zmarłym dnia 25 sierpnia
1892 r., Maryi Bogorskiej, zmarłej 23 paź­
dziernika w Niżnym Nowogrodzie (w od­
dziale warszawskim banku państwa rubli 
2775); Anieli Rymkiewiczowej, zmarłej w 
Warszawie w listopadzie 1889 r.; Feliksie 
Koszewskim, zmarłym 8 listopada 1887 r.; 
Franciszku Rozumowskim, zm. 22 września 
1889 r.; Izabeli Chłusowiczowej, zm. 9 li­
stopada 1891 r.; Rozalii Woźniakowej, zm. 
19 stycznia 1893 r.; Henie Kryńskiej, zm. 
27 sierpnia 1890 r. W razie niezgłoszenia 
się wylegitymowanych spadkobierców w prze-
c.agu sześciu mięsięcy, spadki przejdą na 
własność skaibu państwa.

Poszukiwanie spadkobierców. Koa- 
zul w Kalkucie zawiadamia, że tamtejsze 
władze poszukują spadkobierców zmarłej w 
lutym 1895 w enropejskim szpitalu w Ran- 
goon (Tndye Angielskie) dziewczyny Fanny 
Sehapira, poddanej austryackiej, która pozo­
stawiła sumę 2500 reisów w papierach pań­
stwowych. Ponieważ w Galicyi nazwisko 
Sehapira jest bardzo częste podajemy po­
wyższe zawiadomienie konsulatu w Krako­
wie do wiadomości a może wynajdzie się 
spadkobierca awanturniczej Fanny

Aresztowania nibilistów. Do Sclde-ą 
sisehc Z. piszą z Petersburga pod d. 5. b. 
m.: Tutaj i w Moskw in aresztowano wielu 
nihilistów. Powodem tyen zarządzeń ma być 
to, że kilka osób otrzymało ostrzeżenie, aby 
nieudawały się na uroczystość koronacyjną 
do Moskwy. Policya wykryła wiele materya- 
łu, który dowodzi niezbicie, że podczas ko­
ronacji miał być przedsięwzięty wielki za­
mach. Zapewniają także, iż powiodło się 
schwytać kilku niebezpiecznych spiskowców, 
za którymi od dawna już śledziła policya. 
Korespondent dodaje wszakże od siebie, iż 
kto taK jak on miał sposobność patrzyć się 
z bliska na machinacye policyi politycznej, 
ten musi przyjmować bardzo ostrożnie tego 
rodzaju pogłoski, choć one pojawiają się na 
pozór w formie stanowczej. Chodzi tu pra­
wdopodobnie o oddanie usług samej policyi 
i tym osobistościom, które lękają się każde­
go swobodniejszego powiewu i które przej­
muje trwogą nawet myśl, iż za rządów mło­
dego monarchy mogłaby Rosya wejść na to­
ry nieco liberalniejsze.

Trzęsienie ziemi. Do Teheranu, sto­
licy Persyi nadeszła z Aserbeidżanu wiado­
mość o dwóch silnych trzęsieniach ziemi, 
które się stały w nocy z 2 na 3 bm. i o 
świcie d. 5 bm. Miejscowości Gadiabad Choi 
i wiele innych znacznie ucierpiały. Przeszło 
1100 osób utraciło życie, wiele bydła zgi­
nęło.

Zniknięcie książąt. Dziwne zdarzenie 
obudziło wieka sensawę w Pouchatel (Szwaj- 
carya). Dwaj książęta abissyńcy: Gugsa
Dórghi, syn Rasa Dorghi, wuja Menelika, 
generała dowodzącego wojskiem abisyńskiem 
w Harrar, oraz Kattaon, syn generała, zni­
knęli w tych dniach z Neufehatel, dokąd 
wysłani byl‘ na nankę. Podobno książęta 
zostali zwerbowani do armii włoskiej.

Zdaje bię rzeczywiście, iż owi trzej mło­
dzieńcy dwudziestokilkolctni, zwabieni zo­
stał na ziemię włoską i tam ząjęto się ni­
mi w ten sposób, iż musieli wsiąść w Nea­
polu na okręt włoski, odpływający do Mas- 
sawy, gdzie oddani będą pod nadzór gene­
rałowi Baraiieremu. Owi trzej Abisyńczycy 
od roku, prowadzili nauki w Neufchatelu, 
w Szwajcaryi. Mieli przy sobie Włocha, 
profesora Migniorellego, który niedawno 
podczas najpierwszych wojennych utar­
czek włoskich z wojskiem abisyńskiem, na­
mówił ich do małej podróży po Włoszech. 
Jakoż ledwie przebyli granicę ezwąjcarako- 
włoską, kiedy ns stacyi Miasso spotkali się 
z innym WTłochem, znajomym swoim, drom 
Traversim. który ich namówił do wycieczki 
do Florencji.

Tutaj, w stolicy Medyceuszów, ów dr. 
Traversi zn°lazł nagle, że książę Gugsa, 
który jest nietylke bratankiem Menelika, ale 
i domniemanym następcą tronu Etyopii (gdyż 
Menelik dzieci nie ma), cierpi na chorobę 
piersiową i ża tym sposobem o powrocie do 
Szwajcaryi mowy już być nie powinno, ale 
raczej młodzi ludzie mają osiąść na włoski 
okręt, odbić do Massawy jako do cieplejsze­
go kraju, gdzie generał Baratieri zajmie się 
dalszą kuracją... I tak się też stało. Dzisiaj 
Abisyńczycy ewi już płyną do Massawy, 
gdzie Baratieri zażąda ich wymiany za wło­
skich jeńców. Ponieważ Włochy są w woj­

nie z Abisynia, przeto błędu formaiuegt 
może i nie ma. Chwyceni zostali na ziem 
włoskiej, przeto Szwajcarya interweniować' 
nie Tnoże. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
padli ofiarą podejścia.

Johanesburg i Pretorya są owoma 
największymi miastami TKjfsvaaln. Pretory 
jest starą patryarchalną stolicą kraju, si 
dzibą prezydenta republiki trausvaalskiej 
rnałem gniazdem o kilku tysiącach mi 
szkańców. Robi ona na podróżnym wrażeni 
mieściny prowincyoaalnej, pozbawionej wszel 
kich pretensyj, cichej i zadowolonej z istnie 
jącego porządku rzeczy. Zupełnie co inuegi 
jest Johannesburg. Młodszy on od Prętom 
i z bajeczną szybkością wyrósł na miasto 
25-tysięczne. Piękne, szerokie ulice, okazałe 
gmacliy, setki potężnych kominów, dwa te­
atry, giełda i przeróżne wielkie magazyny 
sprawiają na Europejczyku, zabłąkanym w 
te dalekie kraje, bardzo miłe wrażenie. Zda­
je mu się, że go nagle przeniesiono na uli­
ce jakiegoś przemysłowego miasta Old En- 
glanFu. Johannesburg jest stolicą kraju 
złota, Pretorya stolicą chłopskiego państew­
ka. Pierwszy leży w monotonnej, prozaicznej 
okolicy, otoczony ze wszech stron pagórka­
mi, z których się złoto wydobywa, druga 
leży w pośrodku kwitnącego ogrodu.

Otacza ją czar jakby włoskiego miasta. 
Z czystego błękitu nieba, z uroczych linij 
gór wyatępująoych nagle na horyzoncie, z 
bogactwa flory, rozsypującej na każdym kro­
ku z rozrzutną hojnością róż* i chryzantemy 
przypomina to afrykańskie miasto starożytne 
Paestum. Ulicami są tam szerokie aleje 
drzew południowych, rzeka się przewija ma­
lowniczo przez jego terytoryum, a każdy dom 
otoczony ogrodem. Delikatna woń nieznanych 
kwiatów, miły spokój nieprzerywany. ani ha­
łasem machin, ani turkotem podskakujących 
na nierównym bruku wostfw, błękit nieba 
prawie nigdy nie splamiony chmurą — te 
wszystko uczyniłoby z Pretoryi doskenałe 
miejsce kuracyjao, gdyby tylko nie leżała 
tak daleko od nerwowej Europy. Pretorya 
jednaK nie jest znów tak zupełnie pozbawić 
ną rzeczy wielkomiejskich. Jest tam parę 
większych magazynów, dwa czy trzy pomni­
ki i pałac rządowy.

Ten pałac, to mały, skromny domek. 
W nim obradują izby par'amentu transwaal- 
skiego, podzielonego jak każdy szanujący się 
parlament na dwie części. Południowo afry­
kańskie te Izby obradują tylko w porze deszczo­
wej, bo wiecie członkowie ich, sami rolnicy 
i pasterze, mają co lepszego do roboty niż 
dyskntować i politykować. Deputowani—  to 
patryarehalne postacie o patryarehalnych 0- 
byczajacli. Z największą powagą i godnością 
zwacają najpilniejszą, uwagę na niez .wisłość 
swej ojczyzny. Oddawna też przeczuwali nie­
bezpieczeństwo grożące ze strony Johannes- 
burga. I niebezpieczeństwo faktycznie się 
zjawiło, Johannesburg ruszył przeciw Preto­
ryi. Które z nich zwycięży —< chi to sa ?

Zmarli, w  Budzanowie zmarł dnia 27. 
bm, Rudolf Niewiadomski, kancelista sądu 
powiatowego i naczelnik tamtejszej straży 
ogniowej Zmarły cieszył się ogólną syinpa- 
tyą i szacunkiem, a niemałe położył zasługi 
około rozwoju budzanowskiej straży ognio­
wej. Pogrzeb jego był dowodem wielkiego 
żalu, jaki śmierć jego wywołała, zebrało się 
nań bowiem mnostwo publiczności, wójtowi# 
h gmin okolicznych, Siostry miłosierdzia i 
reprezentanci straży ogniowej z Trembowli i 
Budzanowa. Cześć jego pamięci!

Zmarła wczoraj we Lwowie z Wójcickie 
wiczów H e p p o w a  żona inspektora kolei 
państwowych 1 radnego miasta.

Poeta Paweł Venain, twórca szkoły de- 
kadentów, umarł w Paryżu dnia 9. b. m. 
na suchoty. Verlain urodził się w roku 1844.

Należał zmarły do k >ła tych poetów, 
ubóstwiających ślepo samą tylko formę, któ­
rzy się nazwali L es Parnassiins. Niebo­
szczyk bjT sam przedziwnym mistrzem wią­
zanego słowa i umiał w wierszach, wprost 
zadziwiających swoją oryginalnością, oddać 
najsubtelniejsze i najdelikatniejsze odcienie i 
modulacye uczuć i nastrojów duszy. Popu­
larnym niebył on właściwie nigdy, a n ówić 
o nim zaczęto dopiero wówczas, gdy dzien­
niki bulwarowe zaczęły 1 dowcipnych ark 
kulikach kronikarskich opowiadać światu o 
jego dziwactwach życiowych. Był on rodza­
jem Villon’a, nowoczesnego poety-cygana, 
który czas spędzał w kawiarniach kwartału 
łacińskiego, w nich pił i marzył, o ile w 
szpitalu nie leczył się ze skutków nieregu­
larnego życia.

Kiedy się cierpienia jegc z biegiem lat 
powiększyły, kiedy gc one zmuszać zaczęły 
do coraz częstszych i corrz dłuższych poby­
tów w szpitalu, zaczął uważać chorobę za 
stan normalny, a czas zdrowia za szczęśli­
wy wypadek. W  szpitalu przyjmował odwie­
dziny znajomych poetów i literatów, w szpi­
talu najlepszym cieszył się humorem i w 
szpitalu wreszcie najlepsze swoje poezje 
tworzył. Był to człowiek wykolejony, a 
umysł jego raz ulegał cliorobliw ?mu obłę­
dowi, 10 znowu genialnemu natchnienin. 
Niektóre poematy jego są prawdziwą i naj­
czystszą muzyką.

Prawdziwe perły spotkać można w zbio­
rze jego j etes Galantesu, Pierwszą jego 
książką były „Poemes Saturniens“ , później 
przyszły „La bonne Manson" w roku 1874 
,Romanes aans paroles" w 1881 „Sagesse" 
gdzie okazuje pełnię mistycznej skruchy. 
Chcąc go określić krótko a trafnie, można 
powtórzyy za znakomitym krytyk'em fran­
cuskim : Był to mistyk-Anakreont.

Józef Śliwiński, znakomity pianista, 
przybywa już w tych dniacu do Lwowa. 
Koncert jego zapowiedziany na poniedziałek 
dnia dnia 13 bm., odbędzie się w sali Do­
mu narodnego, a zapowiada się świetnie, bo 
już dotychczas większą część biletów rozku- 
piono. Urządzeniem koncertu zajmuje się gal. 
Towarzystwo muzyczne, eo daje wszelką 
gwarancją, że i zewnętrzna część koncertu 
będzie zaaranzowauą jak najlepiej.

Śliwiński, który uż parę razy był we 
Lwowie, przyjeżdża obecnie okryty laurami 
wszystkich już stolic Europy, gdzie głos pu­
bliczny ogłosił go rywalem — Paderew­
skiego.

Wielka Reduta odbędzie się w sobotę, 
dnia 1 lutego w salach teatralnych gmachu 
Skarbkowskiego na dochód Towarzystwa 
Dziennikarzy Polskich. Uproszony przez wy*
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dział Towarzystwa komitet zajął sio już 
czynnościami preygotowiiwczemi.

Z „W wiaz<ly“. Przy po liii na my, żo pierw­
szy wieczorek karnawałowy odbędzie sio dziś 
w soboto. Toaleta wieezorkowa.

T ow arzystw o op iek i nad weteranami z 
r. 1831 rozesłało sprawozdauie za IV. kwar­
tał 1895. Dochody wynosiły 705 zł. 68 et., 
rozchody w październiku 318 zł., w listopa­
dzie 325 zł., w grudniu 595 zł., nadwyżkę 
wydatków 533 zł. pokryto zaliczkowo na 
poczet wpłynąć mających subweneyj.

F in an sow y pam iętn ik  na r. 1896 
wydany precz wiedeńską firmę bankowa. 
Meicura już się ukazał w handlach księgar­
skich. Podręcznik ten niezbędny .jest dla fi­
nansistów i kapitalistów, zawiera bowiem 
prócz wszystkich ustaw mogących ich inte­
resować, także kalendarz losowań wszystkich 
europejskich walorów, wykaz dywidend i 
w ogóle wszelkie potrzebne wiadomości.

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów d. 10. styczn ia .

(»») Prezydent miasta zagajając 
w czorajsze posiedzenie pośw ięcił na 
w stępie kilka słów  gorącego w spo­
mnienia pam ięci jed n ego  z najzasłu- 
żeńszych około dobra gm iny raduycli 
śp. ks. infułata Andrzeja M a z u  r a k a  
oraz zaprosił radnych na pogrzeb, któ­
ry się odbędzie w sobotę o godz. 8 
rano z  kaplicy Boim ów.

Stypendyum  przeznaczone dla u- 
cznia szkoły ogrodn iczej, istniejącej 
przy ogrodzie botanicznym , nadano na 
lat 2 W ładysław ow i Kozłowskiem u.

Bezpłatne m iejsca nauki śpiewu 
solow ego w szkole „Lutni" nadała ra­
d a : M ichalinie i Maryi Ardanównym , 
Maryi Paczom skiej, Paulinie D ziędzie- 
lew iczów nej, Antoniem u Steinow i. Za­
siłek z fundacyi śp. Em ilii D ębkow- 
skięj w w ysokości 22 zł. 50 ct. o trzy ­
mała Apolonia W ójtow a, zaś zasiłek 
z tej samej fundacyi w kw ocie 100 zł. 
udzielono Stanisławowa K rzyżanow ­
skiemu, czeladnikowi szewskiem u.

W reszcie uchwaliła rada uw olnić 
45 uczenie kursów  dopełniających  w y­
działow ej szkoły żeńskiej od  opłaty 
Szkolnej.

D łuższą dyskusyę w yw ołała sprawa 
kreowania now ych  posad koncepto­
w ych  i technicznych. Rada uchwaliła 
kreow ać posady : inżyniera, adjunkta 
i asystenta urzędu budow niczego i 
przyz ała na ten cel kredyt dodatko­
w y w  kw ocie 3295 zł. Na now e posa­
dy rozpisany będzie konkurs zew nę­
trzny. Inżynier pobierać roczną płacę 
1400 zł., dodatek 360 zł., adjunkt 
1100 zł. i 300., a asysten 900 zł. i 
240 zł.
. Nadto uchwaliła Rada w ezwać d y ­

rektora urzędu budow niczego p. llocli- 
bergera dó przedłożenia w przeciągu 
3 tygodni planu reorganizaoyi m iej­
skiego biura techn icznego. (O by tylko 
to wezwauie odniosło skutek!! Brzan, 
lied.)

W dalszym ciągu posiedzenia po­
stanowiono u tw orzyć d w i e  n o w e  
p o s a d y  r a d c ó w  magistratu extra
sidtum.

Referent dr. D u l ę b a  przedłożył 
następnie w nioski Sekcyi II. w spra­
w ie zm iany godzin  odpoczynku nie­
dzielnego. O dpoczynek niedzielny ma 
trwać w łaściw ie 24 godzin , tego wy 
maga nowa ustawa w zasadzie, jedn ak ­
że poczyniono rozm aite w yjątki. Od­
nośne zarządzenie nam iestnictwa w y­
w ołało jednak liczne protesty tak kup­
ców  ja k  i przem ysłow ców , a również 
i publiczność byw a niezadow oloną. 
W obec tego nam iestnictw o odesłało 
te protesty celem  zbadania do m agi­
stratu i zażądało nadto opinii Izby 
handlow ej. Na podstawie orzeczenia 
magistratu i Izb y  handlow ej p rzed ­
staw ił referent radzie wniosek, aby 
dotychczasow e godzin y  odpoczynku  
M^j^rislniego zm ieniono w następują­
cy  sposób : Piekarze m ieliby w przy­
szłości odpoczynek  n iedzielny od 8 
rano do 8 w ieczór (dotychczas mieli 
od  10 rano do 10 w ieczór), rzeźnicy 
do 11 rano (dotychczas do 10), masa­
rze od 9 do 12 i 6 do 9 w ieczorem  
(dotąd od 7 do 10 i od 3 do 6 w iecz.), 
fryzyerzy  od 7 rano do 5 po południu 
(z w yjątkiem  karnawału, w tym  b o ­
wiem  czasie m ogą m ieć cały dzień 
zakłady swoje otwarte); kupcy od 8 
do 2 po południu bez przerw y (do 
tycliczas od 7 do 10 rano i 3 do 6
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T A K  B Y Ł O .
Pewieśe

H . S u d e r m a n n a

CZĘ&Ć DRUGA.

(Ciąg dalszy.)

Tak, tak będzie najlepiej... I  u snę­
ła uspokojona zupełnie.

Następnego dnia była w błogiem  
usposobieniu. Przez je j  ży ły  przebie 
ga ły  dreszcze gorączk i przedślubnej. 
O-d czasu do czasu tylko doznawała 
niem iłych wstrząśnień, gd y  p rzyw io­
dła sobie na pam ięć pogróżk i Gu­
stawa.

Lecz, aby się ich  na seryo oba­
w iać miała, nadto ufała potędze swej 
piękności.

Siedziała przy oknie rozmarzona, 
patrzyła przez rzekę w kierunku Ha- 
lew itzu i liczyła  godziny.

Stara Minna, która ju ż  od w czoraj 
w tajem niczoną została w nocne p rzy j­
ście G u staw a , dopom agała je j  przy 
tem, gd y  od czasu do czasu dyskre­
tnie przebiegała pokój.

— Teraz jeszcze  tylko ośm godzin, 
■Wielmożna paniusiu —  mówiła.

A w krótce p o te m ;

w ieczorem ); pokoje do śniadań od 8 
rano do 2 po południu i od (i do 10 
wieczorem .

R adny p. M ark iew icz  sp rze c iw ił się 
w n ioskom  sek cy i II i żądał, aby kato 
licka R ada m ie jsk a  sp rzec iw iła  się sta­
n o w czo  tem u, iż b y  w  god z in a ch , w 
k tórych  się w  k ościo ła ch  k a to lick ich  
od b y w a ją  n abożeń stw a  —  od byw ała  
się  praca J eże li ju ż  n iem ożliw em  je s t , 
a żeb y  n ied z ie lę  św ięcon o  przez  ca ły  
d z ień  to p rzy n a jm n ie j Rada m iejska  
p ow in n a  d ą ży ć  do togo , aby sk lep y  
b y ły  zam knięte  w  ły ch  g od z in a ch , k ie ­
dy  w  k ościo ła ch  o d b y w a ją  się n a b o­
żeń stw a  tj. o d  g o d z . 10— 12.

W  tym  sam ym  du chu  p rzem aw ia li 
dr. P iętak i dr. R oszk ow sk i.

Dr. G o l  d m a n , p op iera ją c  sek cyę  
II., z w id o czn ą  iron ią  p od n iós ł, iż  tru­
dno, ab y  aż ustaw a zm uszała  k a to li­
k ó w  do ch od zen ia  do k ośio ła . U staw a 
m ów i o od p oczyn k u , a n ie  o św ię ce ­
niu  n iedzie li. (O góln e  ob u rzen ie ).

Dr. C iesielsk i przem aw ia ł za o tw a r­
ciem  sk lep ów  do g o d z in y  12. w  p o łu ­
dnie.

Dr. R yk  naturalnie p rzem aw iał za 
w n ioskam i sek cy i II.

W yborn ie  o d p o w ie d z i? ? dr. G oldm a­
n ow i dr. P ię ta k , k tó iy  za zn a czy ł, iż  
ż y d z i m uszą się z tem  p o g o d z ić , że 
ż y ją  n ie  w  pań stw ie  ży d ow sk iem , ale 
w  państw ie chrześcijańsk iem .

Do g łosow a n ia  n ie  przyszło, gdyż 
o godz. 9. m in . 35 okazał się  brak 
kom pletu.

D odać n a leży , że  na g a lery i u sado­
w iło  się kP kunastu  ż y d k ó w , k tórzy  
p rzem ów ien ia  G oldm ana i B yka p r z y j­
m ow ali g ło śn y m  aplauzem . W id oczn ie  
rzecz  ta z g óry  by ła  u łożon a .

Sztuki piękne.
Eepertoar tćatralny. Dziś, w sobotę 

po raz trzeci „Odgrzewana miłość" kome- 
dya w 4 aktach Z. Krzywdziea.

W niedzielę popołudniu „Staroświeczyzna 
i postęp czasu “ komedya w 4 aktach J. N. 
Kamińskiego.

Wieczór „Faust" wielka opera w 5 
Gounoda występ p. Ludwiki Rosati oiaz wy­
stęp pp. Marty Thorsen Jankowskiej, Julia­
na Jeromina i Józefa Szymańskiego.

* Śluby Jana Kazimierza w kate­
drze lwowskiej dnia 1 kwietnia r „  osta­
tnie dzieło Jana Matejki w prześlicznem he- 
liograwurowem odtworzeniu, wydało jako 
premium za rok 1895 Towarzystwo przyja­
ciół sztuk pięknych we Lwowie. Staranno­
ścią i pięknością wykonania i pewnym wdzię­
kiem poważnym i szlachetnym, sztuką wy­
dobytym w odcieniach sepiowego tonu, a 
przedewszystkiem wiernością w zachowaniu 
rysów i typów oryginału aż do najdrobniej­
szych szczegółów, przewyższa ta reprodukeya 
wszystkie dotychczasowe i stanowi podaru­
nek prawdziwie artystycznej wartości. W ia­
domo, iż ten obraz naszego mistrza przozna- 
czony był na zeszłoroczną Wystawę krajową, 
ale artysta nie zdołał go wykończyć przed 
śmiercią i w takim stanie pozostał on 
potężny stanów ąc dowód, jak wielką i nie­
słabnącą siłą geniuszu odznaczał się Matej­
ko aż do ostatnich chwil życia. YV repro- 
dukcyi trzeba było niektóre osoby i przed­
mioty, zwłaszcza na pierwszym planie obra­
zu znajdującej się, silnie uwydatnić ; udało 
się to szczęśliwie bez narażenia w czemkol 
wiek charakteru pierwotnego i myśli twórcy, 
a bardziej wykończona całość imponujące 
sprawia wrażenie.

Przed ołtarzem Bogarodzicy odbiera bi­
skup Jan Tarnowski w pontyfikalnym stroju 
przysięgę od klęczącego króla, na którego 
obliczu zbolałem wielkiemi cierpieniami znać 
teraz ukojenie i ufność głębokoką w opiekę 
niezwyciężonej Potęgi, jakiej oddawał siebie 
i swój naród; najbliższymi świadkami tej u- 
roczystej chwili są: oparty w głębokjcj za­
dumie o ołtarz Jan Leszczyński, wojewoda 
łęczycki i klęcząca za Janem Kazimierzem 
królowa Marya Ludwika o pełnej rozumu i 
anielskiej dobroci twarzy w towarzystwie 
dwóch wieśniaków, trzymających prosto o- 
kute kosy w górę. Nieco bliżej ku widzowi 
na przedzie bierze udział w tej przysiędze, 
z jedną ręką do piersi przyciśniętą, a z dru­
gą trzymającą potężną obnażoną szablicę ten, 
oo nie z soli, ani z roli urósł, z ale tego co 
boli, wielki wódz i bohater Stefan Czarnie­
cki ; dziwnie potężne sprawiają wrażenie 
także poważne postacie innych tej uroczy­
stej chwili świadków, jak Jerzego Lubomir­
skiego, Stanisława Potockiego, Lanckoron - 
skiego, a dalej w głębi Łaszcza, ks. Zba­
raskiego, Arciszewskiego i innych, już to z

— Teraz ju ż  tylko siedm i pół.
W ten sposób term in stawał się 

coraz krótszym .
B łogo uśmiechnięta, zanuciła starą 

ludową piosenką o ch ło p c u , który 
wśród burzy i grom ów  spieszył do 
swej ukochanej.

Potem  płakała troszeczk ę , w spo­
m niawszy o swem zmarłem dziecku 
i dodała w końcu ze złoźonem i rę­
kami :

— Bądź kontent, mój mały, że już 
tak w cześnie zaznasz w iecznego po­
koju .

Przytem  i ona się rozweseliła. I tak 
przechodziły  god zin y  nadzw yczaj przy­
jem nie , w  m iękkich  marzeniach, bez 
nieodzow nej w  takich razach m ęczarni 
oczekiwania.

O piątej zapalono lampę. Około 
ósmej w niesiono kolacyę.

A o w pół do dziewiątej wpadła 
pokojow a z oznajm ieniem , że właśnie 
pan nadjechał.

— Co za pan?... — zapytała Fe- 
licya.

Tak spokojnym  był je j umysł, że 
zgoła  nie rozumiała, o co się tu roz­
chodzi.

D ziew czyna musiała p ow tórzy ć swą 
w iadom ość. W tedy doznała uczucia 
ciężkiej krzyw dy. Najchętniej byłaby 
się poskarżyła przed swoim mężem i 
prosiła go, ażeby spiesznie znow u od ­
jechał.

D opiero pom ału przyszła do świa-

głęboką wiarą korzących się przed P>oskim 
majestatem, już to w poważnej zadumie, 
łączących się z powagą uroczystości. Ponad 
tłumem powiewają sztandary i szable z po­
chew wyjęte staropolskim obyczajem, a po­
nad tronem królewskim w głębi rozpięty na 
ścianie złotem utkany wspaniały herb pań­
stwa. Zarząd Towarzystwa ' rozeszle nieba­
wem to premium.

Ostatnie wiadomości
Szlachta twerska, którą tak n ie ­

przyjem ne spotkało przy jęcie  przez 
cara M ikołaja za przedłożenie petycyi 
w kierunku udzielenia obyw atelskiego 
przyw ileju  zajm ow ania się sprawam 
państwowe mi i w pływ ania na ich  tok 
odbyła  niedawno zebranie, na którem  
■wyrażono, iż gubernator twerski i ów ­
czesny m inister spraw w ew nętrznych 
Durnowo w fałszyw em  św ietle przed­
stawili żądania przedłożone carow i. 
Na zebraniu tem w yrażono ubolew a­
nie nad zachowaniem  się w tej spra­
wie gubernatora i ponow nie w ybrano 
marszałkiem szlachty Olenina, inieya- 
tora ow ej petycyi.

W edle Polit Corr. sułtan przysłał 
ambasadorowi austryackiem u br. Cali-, 
ce m alow idło olejne, które mu by ł 
przyrzekł zeszłego roku, przesyłają< 
fotografię sw ego najm łodszego syna, 
tudzież piękną wazę z fabryki porcela­
ny w  Yildiz, którą br. Calice w  ze­
szłym  roku oglądał. W liście swoim  
sułtański m istrz cerem onij Munir ba­
sza dodał, że sułtan posyła  te dary na 
znak, jak w ysoko ceni przedstaw iciela 
Austryi.

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 10. stycznia.

Profesor szkoły  w y rob ów  drze­
w nych  w Zakopanem, architekt Edgar 
Iv o v  a t s otrzym ał z ło ty  krzyż zasłu­
gi z koroną.

Poborca podatkow y w N ow ym  Są­
czu Karol N a l e p a  otrzym ał przy 
sposobności przejścia  w  stan spoczyn ­
ku tytuł cesarskiego radcy.

Wiedeń d. 10. stycznia.
Z T ryestu , Fiume i Oedenburga 

przyszły  w iadom ości o burzach śnie­
gow ych  i przerwach w kom unikacyi.

Praga d. 10. stycznia.
Na w czorajszem  posiedzeniu sejm u 

przyszło de scen burzliw ych . Na po­
rządku dziennym  stała dyskusya nad 
sposobem  wybierania członków  do ko- 
m isyj sejm ow ych.

Namiestnik Thun uważał za t 'o s o -  
wne zabrać głos w  tej sprawie i w y ­
stąpił za Niemcami. W yraził się mia 
now icie. że uważa życzen ia  Niemców 
za uspraw iedliw ione i  zgadza się z ich  
żądaniami, gd yż  uważa obie narodo­
w ości w  Czechach za rów norzędne i 
rów noupraw nione.

P. H e r o l d  reagow ał na w yw ody 
nam iestnika i m iał zupełną słuszność, 
gdy w skazał na to, że w obecnym  w y ­
padku w cale nie rozchodzi się o op i­
nię nam iestnika i o w iele taktowniej 
b y łb y  sobie nam iestnik postąpił, g d y ­
by się do dyskusyi był nie mięszał. 
Namiestnik, m ów ił Herold, chciał pra­
w dopodobnie podziękow ać w ten spo­
sób Niemcom za przysługę dzienni­
karską, w yrządzoną mu ostatnio w 
Bohemii.

P. B a r e u t h e r  nazwał żądania 
m łodoczechów  prowokacyą.

P. K r a m a r z  protestow ał przeciw  
takiemu wyrażeniu.

Wielką w rzawę w yw oła ły  nastę­
pnie w  Sejm ie w y w od y  n iem iecko- 
narodow ego posła I r  o, którego pru- 
sofilski sposób myślenia porw ał go  tak 
daleko, że zaprzeczał ja k ob y  Czesi 
byli narodem, rów norzędnym  z Niem­
cami, Praw dziwa burza zerwała się 
w Sejm ie po tem  teutońskiem  w yzw a-

dom ości niebezpieczeństwa, w którem  
się znajdowała.

W osłupieniu siedziała przy stole i 
zwijała, to rozw ija ła  serwetę.

— To z pew nością Hanna w ypła ­
tała mi tego figla — pom yślała, g d y ż  
tak bardzo nienawidziła dawną swą 
przyjaciółkę, że instynktow nie każde 
n ieszczęście, jak ie  je j  się w ydarzyło, 
przypisyw ała je j m achinacyom .

Lecz w następnej chw ili przeko­
nała się o bezpodstaw ności sw ego po­
dejrzen ia ; w żaden sposób nie m ogła 
Hanna w iedzieć o tem, co się dopiero 
na tę noc przygotow yw ało.

Zobaczenie się z Jerzym  dodało je j 
pew ności siebie.

W prawdzie w  pierw szej chw ili prze­
straszył ją  n iepokój, z jak im  oko je g o  
spoczęło na niej, ale w idziała rów nież 
ja k  niepokój ten z n ik ł , gdy  zastał 
ją  samotnie siedzącą przy  resztkach 
kolacyi.

Tak dalece w praw dzie sięgnął w pływ  
alarmującej depeszy, że bez poprze­
dniego oznajm ienia i na najętych  sa­
niach p rzyby ł do U hlen feldu ; g d y  j e ­
dnak teraz na pytanie L icy i istotną 
przyczynę sw ego niespodzianego przy­
jazdu  przem ilczał, stało się to nie z n ie­
ufności, lecz poprostu d la tego , iż nie 
chciał żon y  bezpotrzebnie n iepokoić.

Hanna znaną mu była z dawna ja ­
ko pesym istka, a przestroga je j m ogła 
się rów nież tyczyć jakifej troski gosp o­
darskiej.

Postanow ił sobie r^niutko pojechać

niu. M łodoczesi protestow ali gw ałto- 
wnomi w ykrzyknikam i. Yaszaty i Brze- 
znowski, k tórzy  ju ż  w  Radzie państwa 
znani są z n iezbyt parlam entarnego 
zachowania się, p rzyskoczyli do posła 
Iro i groz ili mu pięściami pod nosem, 
Brzeznow ski zaś chw ycił nawet ma­
nuskrypt m ow y Ira i rzucił go  na 
środek sali.

W głosow aniu upadły w nioski i 
m łodoczeskie i N iem ców, a przeszedł 
pośredni w niosek Buquoy, aby każde 
z trzech stronnictw  sejm u czeskiego 
w ysyła ło rów ną ilość członków  do każ­
dej kom isyi.

L in c d. 10 stycznia.
Obrońca znanego oszusta Sw ietle- 

go, adwokat Huber skazany został za 
złożenie fa łszyw ego św iadectwa na 
m iesiąc więzienia.

Berno d. 10. stycznia.
Deputowany Żaczek postawił w  

sejm ie morawskim  w niosek w spra­
w ie założenja uniw ersytetu czeskiego 
na Morawie.

Berlin d. 10 stycznia.
W Rajchstagu rozpoczęła  się w czo ­

raj dyskusya nad ustawą giełdow ą.
Berlin d. 10 stycznia.

W parlam entarnych kołach istnieje 
zamiar wniesienia interpelacyi w  spra­
wie transvaalskiej ty lko w ów czas, g d y ­
by rząd sobie tego życzy ł.

Pewną senzacyę sprawia w idocznie 
przez Bismarka inspirow any artykuł 
w ostatnim  num erze Hamburger Nach- 
richten, gan iący politykę niem iecką w o ­
bec A nglii, (którą Hanib. Nackr. zrazu 
pochwalały).

Petersburg d. 10. stycznia.
Car zatw ierdził wniosek jen era ł- 

gubernatora tu rk iestań sk iego, wedle 
którego- zniesioną zostaje dla rosy j­
skich osiedleńców  w Turkiestanie ch ło­
sta cielesna.

Nowo je  Wremia  d on osi: W Japonii, 
na której w ybrzeżach  rozłożona  je s t  
przew ażna część eskadry rosyjskiej 
oceanu C ich e g o , zw rócił się w iatr 
znow u przeciw  R osyi. Nawet te dzien ­
niki, które och łonąw szy z gn iew u po 
interw encyi naszej w sprawie Liao- 
ton gu , zw olna przychylnym i okazy­
w ały się Rosyi, na now o w padają w 
dawny ton wrogi. Jako pow ód podają 
dzienniki nienaw istny ton pew nych 
czasopism  rosy jsk ich , tudzież list pe­
w nego rosyjskiego oficera marynarki, 
który się dostał do w iadom ości Japo­
nii, a w którym  podniesioną je st  ko­
n ieczność zm iażdżenia Japonii, zanim 
się siły je j w zupełności rozwiną.

Petersburg d. 10 stycznia.
Treść w łasnoręcznego listu cesarza 

W ilhelm a do cara, z którym  ambasa­
dor n iem iecki ks. R adoliński w nie­
dzielę z Berlina w rócił do Petersbur. 
ga i nazajutrz w ręczył go carow i w 
Carskiem Siole, dotychczas nie je s t  
wiadoma. D zienniki półurzędow e p od ­
noszą tylko, że ambasador przed w y­
jazdem  z Berlina miał długą konferen- 
eyę z m inistrem transyaalskim Leyd- 
sem i zdaje się niew ątpliwem , że Ro- 
sya tak samo ja k  N iem cy stanowczo 
sprzeciw ia się traktowaniu Transvaalu 
przez A nglię ja k o  lennika. Jak słychać, 
ma być w Pretoryi utw orzony kon zu - 
iat rosyjski.

Carowa w dow a ma dnia 14 bm. u- 
dać się w  najściślejszem  incognito na 
W ierzbołów , Berlin i Paryż do N izzy 
do chorego carew icza następcy. Do 
W ierzbołow a odeszły  ju ż  dwa carskie 
w agony, aby je  zastosować do szero­
kości torów  europejskich.

K on stan tyn opol d. 10. stycznia.
Irade sułtańskie nakazuje utw orze­

nie kom isyi ratunkowej pod  p rzew o­
dnictw em  sułtana, k tórej celem  n ie­
sienie pom ecy ludności tak chrześci-

do H alewitzu, a dziś tylko dom, dzie­
dzin iec i personal poddać dokładnem u 
przeg ląd ow i, ja k  to zw yk ł był c z y ­
nić , g d y  niespodzianie przybył do 
domu.

Czuł się znużonym  i zniechęconym . 
Uprzejm a rozm ow ność żony drażniła 
go. W krótce też wstał od stołu, ażeby 
rozpocząć inspekcyę.

Zaledwie znikł za drzwiam i, z za- 
łamanemi rękam i w eszła stara Minna 
do pokoju .

— Ach, w ielm ożna paniusiu, w iel­
można paniusiu — szepnęła — co te ­
raz b ęd z ie? Skoczę teraz prędko do 
Halewitzu, inaczej m oże się stać okro­
pne n ieszczęście... O dla B oga ! O dla 
B o g a !

Felicya rozważała.
G dyby Gustaw dow iedzia ł się o p o ­

w rocie Jerzego, bardzo być m ogło, że, 
aby uniknąć groźnego spotkania, od ­
ży łaby  w nim na now o m yśl ucieczki. 
W ów czas, ja k o  w dow a i narzeczona 
zarazem , musiałaby nosić po nim  ża­
łobę do końca życia... Z drugiej stro- 
ny> gdy  on przyjdzie, a zachowane 
zostaną ostrożności, nie ma żadnego 
niebezpieczeństwa. — YV Fichtkampen 
w prow adzała go  przecież Minna nie­
raz w śród trudniejszych  ok oliczn o­
ści !

Nawet przypatrzyw szy się dokła­
dniej temu, bytn ość Jerzego przyno­
siła ze sobą n ieocenioną korzyść. — 
G dyby poczciw y  Gustaw w żaden spo­
sób nie chcia ł odstąpić od  swych mor-

jańsk iej, ja k  i mahoraetańskiej w  w i- 
lajetaoh Turcyi a z ja ty ck ie j.

P retory a  d. 10. stycznia.
Ponieważ lu d n ość, m ieszkająca w 

pasie granicznym , ociąga się z w yda­
niem broni, przeto rząd zażądał, aby 
do piątku w ieczór wszelka broń zo ­
stała złożona, w  przeciw nym  razie ci, 
k tórzy broni nie wydadzą, karani b ę ­
dą ja k  najsurow iej.

Londyn d. 10. stycznia.
W edług doniesienia dziennika Ti­

mes, rząd w y toczy  Jam esonowi i jo g o  
tow arzyszom  śledztw o za w ykroczenie 
przeciw  karności w ojskow ej. Oficerów 
można w takim  ty lko  razie un iew in­
nić, jeś li dow iodą, że nie w iedzieli, iż 
Jameson działa w brew  rozkazom  k ró­
low ej. Dalej — sądzi Times — nie u- 
lega w ątpliw ości, że „Chartered Com­
pany® zapłaci rzeczypospolite j trans- 
yaalskiej odszkodow anie. Natomiast 
Anglia nie zgod zi się pod żadnym  w a­
runkiem  na to, aby w sprawie tej 
zw ołano konferencyę europejską.

Londyn d. 10. stycznia.
Z Pre‘toryi przyszła  w iadom ość, że 

tam tejsze władze są w posiadaniu do­
kum entów, dow odzących , że ostatnie 
zajścia  w  Transvaalu są w ynik iem  
spisku, m ającego na celu aneksyę re­
publiki.

Londyn d. 10. stycznia.
Oburzenie ludności w szystkich  klas 

na osobę cesarza W ilhelm a je st  og ro ­
mne. Można w szędzie słyszeć w yraże­
nia o nim, których  p ow tórzyć nie m o­
żna. Myśl wykreślenia cesarza W il­
helm a z angielskiej armii i m arynar­
ki je s t  szeroko omawianą. W klubie 
w ojskow ym  jed en  z w ybitn ych  cz łon ­
ków  w pisał do dziennej książki k lu ­
bow ej propozycyę, aby cofnąć udzie­
lony cesarzow i W ilhelm ow i list cz łon ­
ka honorow ego.

Londyn d. 10 stycznia.
Dayle Chronicie p isze: „Upraszam y 

każdego Anglika, aby się w  sprawie 
transvaalskiej zachow yw ał rozum nie. 
Tylko głupi igra z dynam item . Jeszcze 
gorsza sprawa z rozbijan iem  sklepów 
niem ieckich w Londyn ie i z obraża­
niem robotn ików  niem ieckich, je że li 
w ogóle odnośne w iadom ości są praw­
dziw e. Co mają z w ysoką polityką  E- 
uropy do czynienia ci potuln i ludziska, 
k tórych  po w iększej części m ilitaryzm  
cesarza n iem ieckiego do nas przypę­
d z ił?  Nam trzeba ja sn o  w y łoży ć lega l­
ność postępowania A nglii w obec Trans- 
vaalu i zadokum entow ać, że od tego 
nie odstąpim y. A u czyn ić to m ożem y 
bez „przechw ałek  i p ogróżek ".

Dział ekonomiczny.
—  Osuszenie b ło t  p o lesk ich . Rząd 

rosyjski postanowił w tym roku osuszyć trzy 
miliony dziesięcin błot poleskich. Do tąd osu­
szono już 2,780.000 dziesięcin.

Wiadomości giełdowa
Wiedeń d. 10. stycznia. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 360-2ó, 
Kredyty węg. 398-— , Unionbank 293'— , 
Landerbank 238'50, staatsbany 357-75, 
Lombardy — ■— , Elbethal — •— , kolej 
północno-wsehod. 274*50, tytoniowe 186*50, 
Rima 24650, Alpiny 81*30, renta majowa 
99 95. losy turee. 54* — , Marki 59 33.

Berlin d. 10. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam­
rach oznaczają wiedeński paritaet. Kre­
dyty 224*— (359 94), statsbany 15075, 
(357-59).

Paryż d. 10. stycznia. Przy zaniknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Statsbany 
753*75 (357*18), landerbank 5 l7 ’50 (238'50).

F ra n k fu rt dnia 10. stycznia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 301 ‘37 (359*34), lombardy 87*—
(10L34).

derczych  zamiarów, potrzebowała mu 
tylko szepnąć, kto tam śpi w poko­
ju  obok, a uczyni go posłusznym  je j 
woli.

To rozstrzygnęło.
— Zostań tu, M ineczka — o d e ­

zwała się w reszcie — znasz przecież 
dom  doskonale, a gdy  w szystko dobrze 
pójdzie, daruję ci znow u s arą, jed w a ­
bną suknię...

Około dziesiątej Jerzy pow rócił ze 
swej inspekcyi.

Oświadczył, że je s t  zm ęczony p o ­
dróżą i pójdzie do sw ego pokoju.

— Połóż się tylko zaraz do łóżk a ! 
— napom niała go Felicya.

Skinął g łow ą  i wedle zw yczaju  p o ­
całował ją  w czoło  na dobranoc.

— Taką masz gorącą twarz — za­
uważył.

— Cieszę się, że tu jesteś  —  odpo­
wiedziała, patrząc w ziemię.

I  nie skłamała.
Tym  razem nie będziem y żar­

tow ali -— on pow iedzia ł —  tym  razem 
nie w ypijem y kropli do zębów !

Poświeciła m ężow i na schody, zam ­
knęła okiennice w ew nątrz pokoju , zba­
dała term om etr, ażeby na noc nie było 
mu za chłodno, ani za ciepło, potem  
pożegnała się i zeszła jeszcze  raz na 
dół, celem  w ydania Minnie ostatnich 
objaśnień.

Gdy w pół god zin y  później weszła 
do sw ego pokoju, usłyszała m ęia, prze­
chadzającego się ja szcze  m iarowym  
krokiem .

— Wiedeń d. 10. styczn ia . (T e legr . 
Gaz. Nar.) D zisia j o g o d z . 2 m inut 
10 w  połu d n ie  n otow a n o  na g ie łd z ie  
w ied eń sk ie j: k red y ty  359* — , w ę g  zakład 
k red y tow y  396* — , a n g loban k i 164*— , 
len derban k i 238*— , k o le je  pań stw ow a  
3-55*75, elbethal 276*60, akeye ty to n io ­
w e 188.— , a lp in y  81*30, lo sy  tu reck ie  
54*50, un ion bank i 294*— , ru b le  129*25.

L w ów , dnia 10. stycznia 1895.
A ie y e  za sztukę : Koiej gai. Karoia Ludwika

>3 200 jJ. k. 217*—  do 220*—  Kolej Lwow.- 
Czern.-Jaeska po 200 rt. w. a. 285*—  do 289*— ,
Marks hipotecznego po 200 zf. w. » 370 —  do
3S0 — « lirtuko kiedyt. g&uc. po *00 zl. w. a.
210 —  i-j -- *— . Akeye garbarni Bseszowskisi n« 
L.'0 z ł. 200*—  do 203* .

J .n t r  iR o ts w u c  s ?  100 zł.: Banku h i-jo i. p:-l 
4 70 koronowo 96 70 do 97-40. 5°/0 z XÓ* 0
prem. 1( 8 90 do 109 60. 4!/ j %  los. w 50 lat 
90 70 :’o '00-40. Banku krajowego 4!/ j%  los. w
51 lat 1 0 0 '3  Jo r 1-aO. Ganku krajowego 4 %  
los. w 57 Ist 97 50 do 98 20, To warz. kredyt, gai. 
ńoirsk. ♦*/, (\. etnisy?,! r‘S'— do 98-70. 4°/r, los 
n- 4 i 1;s iat. 97 tO do 88 30. 4°/0 ioa. w 
7.30 t.c 98 — 4*/t'5/s lo». w 58 lat. - - - - -  do

Obtlgl aa 100 zł.: t -.lic. ftindua. a propmaoyi 
uego 4 %  : 7 4 )  do 9'. 10. Suko w. . unduezu pro 
•.inacyjnsgo g s/c 1 ;0*50 do — *— . Kcin b&uku 
krajowego 5 %  w. a. II. tn , 102-— do 102*70. 
Pożyczka krajowa b*/0 w. a. )o 5 .— do — ■— ,
*Vj{/o 99 8 J do 100 56. 4-A z roku 1381 96 80 
to 97 50. 4°Ą, po 200 koron —  100 lI  w. a. z 
oku 1893 95 — do 97 70.

L o s y : Losy miasta Krakowa 87-— do “ 9:— 
'. osy miasta Stapiołswowa 4 4 — do — •— .

Monety. Dukat oeearski ó'70 do 5 80. Napo 
isondo.- 9 56 do 9-66. Pńłunperyaf 9 80 do —•— 
Sabal rosyjski źrebmy ; -27*— do 1-29 —. Rui A 
osyjok; papierowy 1-28-25 do 1 29-50 100 marek 

ofrrr'wek/uh f 92Ó do 59 70
Wiedeń 10. stycznia. (Tel. Gaz. Nar). 

Cena nafty 16*65, spirytus gotowy 14*60, 
żyto na wiosnę 6*60, pszenica na wiosnę 
7*27, owies na wiosnę 6'43.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 10. stycznia.

Hotel Żorża. A. Narbuttowa z Polomyji, 
dr. H. Wielowiejski z Olejowy, O. Schnell z 
Firlejówki, D. Słonecki z Jurowiec, A. The- 
edorowicz z Żukowa, dr. Z. Keppler z 
Chrzanowa, W. Skibniewski z Podola ros. 
J. hr. Roztworowski z Krakowa, W . Mula- 
czek i K. Muller z Wiednia, L. Sttefel z 
Krosna.

Stan powietrza. Pierw sza część d o ­
b y  była pochm urna i śnieżna, w  dru­
giej połow ie doby się w ypogodziło . 

Barometr idzie w górę.
Stan barom etru, zredukow any da 

poziom u m orza b y ł w czoraj o godz. 
12 w południe 774*0 mm.

Prognoza na dobę d. 11 stycznia br. 
(od półn ocy  do p ó łn ocy ): W iatr będzia 
co do kierunku północno - zachodni 
o średniej prędkości 4 m|sek.

SredDia temperatura doby okoła
— 10*0°C, niebo będzie lekko 
zachm urzone, a w zględna w ilgotnośa 
powieti za około 75 % .

Opadu nie będzie.

Dziś dnia 11 styczn ia: H igina
— A nysyi M.

l a d e s t m ie ,
(Z& tę rubrykę rcd&kcya nie odpowiada.i

Dr. St. Kwiatkowski
em. operator

w klinice chirurg. B illr o th a -G n s se a - 
banera p ’ zy e. k. uniwersytecie w iedeń­
skim, z. sekundaryusz oddziału urologi- 
czno-chirurgioz. Radcy dworu DittePa, 
asystent polikliniki prof Fingera w e. k. 
szpitalu powszechnym we Wiedniu, osiadł 

- w  C z e r n i o w c a c h .  
Udziela pomocy lekarskiej w zakresie 
C h i r u r g i i ,  ze szczególnym uwzględ­

nieniem aparatu moczowego 
(nerki, pęcherz.)

Specjalista w chorobach i o ł # a ,  kiszek i wątrobj

Dr. Eimz Kozierowsn
po odbyciu specyalnych studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Martiusa w Koztoku, mieszka przy uh Koper­

nika I. 3. I. p. i ordynuje od s-odziny

9—10 rano i od 3—5 popoł

To było  fatalne. Zachodziła obawa, 
że g d yb y  usłyszał ją  gospodarującą 
około zw ierciadeł, m ógłby  łatwo u ch y ­
lić  drzw i i zastać ją  niespodzianie w 
tem osobliw szem  przebraniu.

Na razie zadow oliła się tylko tem, 
że w łosy  u łożyła  po grecku i twarz 
lekko obsypała pudrem.

Zegar uderzył jedenastą... Jeszcze 
god zin a ! Czem ją  za b ić?

Usiadła k oło  biurka i drzącem i rę­
kami zaczęła w ydobyw ać z n iego pa- 
piery.

W tem padła na szczęśliw ą m y ś l:
Z tą godziną miał się rozpocząć 

dla niej now y okres życia, życia  peł­
nego kw itnących  uciech  i n igdy  nie 
w iędniejącej m łodości, upojeń  w iośnia- 
nych, snów  n ocy  letniej... D latego m u­
siała zn iszczyć i w ym azać w szystko, 
cob y  je j  przypom inało lata n iezno­
śnych obow iązków ... Nic nie pow inno 
zostać, nic, oprócz niego, k tórego so­
bie nareszcie — Bóg jeden  w iedział, 
lakierni ofiarami I — napow rót zd o ­
była.

Jeden list po drugim  darła na dro­
bne strzępki. B y ły  tam w yznania m i­
łosne w szelk iego  rodzaju , począw szy 
od sentym entalnych w ierszyków  m ło­
dego Zesslingena, do pożądliw ych  żar­
tów starego Stolta.

(C. d. n.)
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ta k  własnego nakładu jak i o b - y c h  
w ydań, czarne i kolorowe 

w największym wyborze i po 
najtańszych cen ach

poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

P r a  nm  M M O W S m
w Krakowie.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

Dz w o n k i  niklowa,ne do sań (na t-ho- 
monta) tara złr. 2, 3, 4, 5 i 6, Grze­

chotki metalowe podbite flauelą (na karki) 
para złr. l f ‘— , poieea Piotr Chrzastowski, 
ńandpl Żelazn; we Lwowie, plae kapitulny 
l  (naprzecie r katedry).

)R E T E N S Y I rocznych nabywam , eesye 
przyjmuję. J. H. Lwów poste restante.

P o s ta n ia  przed piec
z narzędziami

złr. 2-80.

T aoe lane
przed piec

od 85 e t , niklowa- 
wane od 2'20.

Przysrawkl
z galeryjkami

brązowane po złr. 
2'50, 3‘50, niklowa 

ne od złr. 3‘SO.
Kubły na węgle
zwykłe od zlr. 1"40, 
z pokrywa metalowa 

od złr. 2'20 
poleoa

A . IN T O  IN I H A L S K I
handel żelazny 

Lwów, plac Maryaeki 1. 9. 
Osobny magazyn mebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

E Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów W*

UUŁTPTD8 WODA DO UST
Austr.-Węg. patent. — Mentlon houorable Paris 1878.

Antiseptyczna, usuwająca odór z ust
I t r  P  M  P o  h o r o  przyboczncho lekarza źp 
u r .  l » .  m .  r a U c r a  ces. Maksymiliana 1. fte.
Skład główny: Wlen, I. Bauernmarkt 3.

Skład we wszystkich aptekach , drogueryach i perfu- 
meryach. — Tamże też do nabycia

c, K. jp n . Pasta do ust „Puritas“  di. C- H. rabera.

Poszukuię do znknpna
rocznie 3 — 5000 kim.

drzewa sosnowego
wprost z obszarów dworskich za gotówkę 

i upraszam o łaskawe oferty.
A d o l  H o s s o ,  D a m p fs & g o  Z o l l w a l d

Post Siebtnlehn, Station Nossen i. Sa.
Założona w r. 1850

C r in  W m

JEST DO SPRZEDANIA majątek 4C0 
morgów, na Węgrzech koło Preszowa, 

lub na 'amianę na dom we Lwowie lub 
majątek pod Lwowem. Bliższa wiadomość 
na skłarzie drzewa fundacyi hr Skarbka.

MŁODY GROSZEK i zielona fasolka 
w najlepszym gatunku, jakoteż świeże 

prawdziwe srrzyby, obgotowywane w wo­
dzie, w blaszanych hermetycznie zamknię 

tyili puszkach, poleca po niezwykle tanich 
cenach, dla zaprowadzenia swoich artyku­
łów, nowo urządzona fabryka kouscrwów 
jarzynowych w Lubyczy kiólewskiej, pocz 
ta i stacya kolejowa w miejscu. IM

Gr z y b y  suszone 1 kilo po złr. 1’80 et. 
rozsyła R. P.skora, Habry, Czechy. Po­

syłki 5-kilowe franco. 152

BIURO POŚREDNICZEŃ Kozłowskiej, 
Skarbkowska 3, ma zawsze ao polece­

nia doborową służbę w miejscu i na pro 
wincyę. 148

JREM IOW AN E medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Dła Doktora medycyny
jest wolna intratna posada w Bu kawow­
cach. Zgłoszenia do apteki. 149

PRZYJMUJĘ uczniów na stancyę, za­
pewniając takowym opiekę macierzyń­

ską, wikt zdrowy i c(ostateczny, pomieszka­
cie  w najzdrowszej dzielnicy Lwowa, w po­
śród ogrodów. Łaskawe zgł< Bzenia przej­
muje Źofla Gołęmberska, wdowa po znt. 
■ym publicyście i redaktorze. Lwów, ulica 
św. Teresy 1. 20, I. piętro.

H e r ł ? a t c r i
z pierwszej r ę k i, chińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4 , 3 -50, 3, 2‘50 funt. Okruchy aroma­
tyczne po złr. 175  i po złr. l -30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Ł ap szyn , Brze- 
żany. 485

“Konfitury
lU kg- 36 ct., kandyzowane owoce V, kg. 
5U et. Susz obierany 1 kg. 85 ct. Bulion 
1 ag. 5 z ł r  wJdła 5 kg. franco zł. 140, 
Szynki 1 kg. S5—75 ot Szynki westfalskie 
1 kg. 1'40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poezta Lataok. 116

Wielki browar krajowy 
poszukuje agenta

dla sprzedaży piwa, Wymagana kaucya i 
zna omość interesu. Z~łaszać się od 8 —9 

rano u lica  Matejki 5, Wiśniowski.

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

Władysława Skwarczyńskietjo,

adminis rujący przez kilkanaście lat więk­
szymi doł uni z bardzo dobrym rezulta 
tern w Galicyi, pragnie objąć zarząd r ię -  
kszych dóbr od 1. lip ca  1897 a względnie 
i wcześniej.

W razie danym meźe służyć osobistym! 
rekomendacjami osób wybitnych w kraju 
Łaskawe zgłoszenia łyiko pisemne przyj­
muje z grzeczności Biuro dzienników i o- 
głoszeń Plohna we Lwowie pod znakiem 
„Pełnom ocnik". 753 L

samoistny, wszechstronnie poleco­
n y  j rzez znane osobistości w  kra­
ju , dośw iadczony w  zakładaniu i 
uprawie ohmielu, w chow ie bydła 
i w e wszystkich gałęziach g o sp o ­
darskich, na żądanie m ogący zło­
żyć kaucyę, przyjm ie w  zarząd 
jeden  lub kilka folw arków. W y 
magania skromne. Szczegółów  
dzieli jSiu-ro w yw iadow cze J. Po 
lińskiego, Lw ów , ulica Karola Lu­
dwika 1. 5. 7533

Fabryka

WIEN,
9. Bezirk, Liechten- 
steinstrasse Nr. 76.

W ielki wybór najlepszych fortepia­
nów, pianiu, harmonii, nowych i prze 
grauych , do ^zprzedaży i zamiany i "a 
raty. 100 sztuk do wyboru. 7216

Winogrona feslawskie, 
B r z o s k w in i  e, 

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wvsyła najstaranniej opakowane

h a n d « l 7168

A L B E R T A  S Z K 0 W B 6 N A
Lwów, plae Maryaeki 7.

i-Frii
Staatshahnach, kredytach, ak- 

eyach Alpine 1 Moutan, losach turec­
kich , tudzież o wszystkich będących w 
kursie efektach spekulacyjnych ) udzielam 
cennych ech ow ych  rad, na podstawie któ­
rych można

wiele zarobić.
Nieanonimowe zapytania załatwia i bez­

zwłocznie odpowiada Rudolf Mosse, Wlen, 
B. 5115“ . 7532

ia z
6585

Nadesłane.
—  Moja Maniu , proszę C ię , kupuj u 

Miihlfelda w Rynku i. 37. Koszule sztuka 
od 75 ct., zł.' 1 - - ,  1-10, M O , 1-30, 1-50 
do zł. 2-30 i kalesony podwójnie szyie pa­
ra od 50 do 85 ct., zł. P — , P10 do P40, 
już się przekonałem , że są bardzo mocne. 

(M ania)-. Dobrze, zaraz pójdę.

Berno, Morawa,
dostawcy dla W ys. galic. Wydziału kraj.

Zastępca dla Galicyi: Jul. Topolnicki,
Lwów, ulica Pańska 13

Kompletne urządzenia pieców krę­
gowych, fabryk do wyrobu szamo­
ty, drenów, dachówek i artykułów 
glinianych, oraz kompletne urzą­
dzenia fabryk do wyrobu płyt cho­
dnikowych, płyt i zendrowek do 
brukowania ulic (T ro t to irenkliukem )

a mianowicie:
Maszyny parowe i kotły parowe, Maszyny 
do wyrobu cegieł, odrzyńacZe, gniotowniki 
walcowe, prasy do dachówek |falcowanycb, 
prasy wrzecionowate o Wysokiem eiśn eniu, 
prasy do rur mufowych prasy ~?vkań(-zają- 
ce, prasy do drenów, prasy pdiau liczne, 
windy, wózki do przewozu z iem i, zapełń 

tory kolejowe.

Dom komisowy.
Import i eksport.

T. Filipow icz
H a m lm ą  B. i  ~

Sprzedaż komisowa zboża, nasion
zbroszurowana zł. 4-ćO, oprawna w płótno I ’  innych ziemiopłodów,
złr. 5 bez przesyłk i, do nabycia u autora' P o ś r e d n i c z e n ie  p r z y  z b y w a n ia  k ra  
we L w ow ie , ulica Kochauow:kiego 1. 1 D. w y r o b ó w  p r z e m y s ł u ;  o r a *

—  nabywaniu zagranicznych płodów 
i w yrobow , sztucznych naw ozów , 

artykułów spożywczych : kawy, 
r y ż u , ow oców  połudn. itjr.)

star6 i nowe sprze- 
daje najiauiej

Emil Weiner
W IE lf 

I ., Salztborgasse

aa
Znakomitą węgierska jesienną

IO  2 S -S T Ł T  ID  JZIZĘI,
codziennie świeżutkie deserowe

M A 8 Ł O ,  7165
Wykraplany włoski deserowy M I Ó D  
z kwiatu pomarańczy, poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
Lwów, plae Maryaeki 7.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PAPFUMERYA
ADX Y10LETTES dgPARUE

ED. PINAOD
■ y d i. . . . . . . . . . . . . A n i Tiolettes de Parmę
iiu u y i du chustek A n i Tiolettes de Pann< 
Woda toaletowa.. A n i Tiolettes da Parmę
Pomida A m  Tiolettes do Parmę
Oleiek A m  Tiolettes de Parmę
Puder ryżowy.... A n i Tiolettes de Parne
Kosmetyki _ j i  Tiolettes de Parmę
37, łoaP de Strasbonrg, 37

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne trawienie, kwasy, ulrata 

apetytu, blaclyr.zkn, wyczerp,tnie sil, 
kr.zą się przez uZycto

zaw alającego w sobie niezbędne 
do trawienia elenrcnta :

CHINĘ, K0KE, PEPSINĘ, i. t P.
Klisir ten przepisywany powszechnie 

przez najzną ■ milsze powagi nK- 
ilytzne, jesl f.Ab- używany we wszysl- 
kirli p.uy/.Mn: -zpilalacll.

Ma w ysian a  A oh-zi/imit Medale ztolc 
i Dyplomy honorowe.

C o llin , Aptekarz, i K. 49, ruc Mtubcnge, P»ris 
We L w o r !,e, aptekach: pp. K. MikolaBcha, 

TYewi Orskiego, Ruckers F.hrbara i Skli­
pińskiego.

W K r a - o w ie ,  w aptekach: pp. Ru.ljkn, 
Wiszniewskiego.

Francuska mase
4 f  i

d o  p o d ł ó g ,

Mase woskowa
i. 4

1

Lakier bursztyno jj
poleca

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 3.

Prasa do rur mufowych.
Dokładne prosp. na żądanie gratis i fr a n c o .,

uznana jako zdrowy i wzmacniający 
środek odżywczy.

najlepszy i najtańszy środek odżywia­
nia dzieci.

Z ielony i żółty groch cukrowy, Sago, 
Tspioca, Cesarskie krupki perłowe, Ry­
żowy i hrcezany grysik , Groszek Jn- 
lienne , Mąka owsiana , ryżowa , karto­

flana i hreczana.

Wszystko to w kartonach po 500 gnu. 
z onakowaniem 2 »ł. 50 et. franco. D'a 

odsprzedających łnaezne opusty,

Nowość! Nakładem księ­
garni H. Alteii- 
berga , wyszły 
z druku i są do 

nabycia we wszystkich księgarniach 
Jana Kazimierza Zl lińskiego

Wspomnienia starego kawalera
i tom str. 288, cena zł. 1-80. Tegoż auto­
ra wj :ly: „S z k lo o “  1 tom sir. 288, złr. 
2-10. „OH ary" powieść, 1 tom (253) zł. 2 10.

I, tllUM II,,
k. k. Rollgersfce- nnd Sebulerbscn-FuLrik.

Przestaniesz Pan kaszlać
jeżeli użyjesz sławnych

KAISERA
konbonów piersiowych.

N ajlep szy  i najtańszy środek prze­
ciw  kaszlowi, thryper, kataro­

wi 1 zafleginiouiu.
Prawdziwe w paczkach po 10 i 20 ct. 
sprzedają : we Lwowie O. T. Winekler 
i S y n , w Stanisławowie Dr. A . Bell, 
w Kołomyi E. Stenzel aptekarz, w K a­
mionce Karol P ilew ski, w Uhnowie 
K. Kałużniacki, w Dynowie Jan W o- 
dyński , w Samborze J. Altksiewicz.

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

Karge, ul. Sobieskiego 34.

COuNAC
Czuba-Durozier & Comp,

francusku fabryka kouiaku

P R O M O N T O  PA.
W  W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  ~^Q  7372

Generalny zastępca: R u d a  tli; B lochniaun  , W le n - -  B udapesł.

Lwowski Zakład Zastawniczy
przy ulicy Czarnieckiego 1. 1

róg piecu Bernardyńskiego

udziela pożyczki na zastaw:
7482

papierów wartościowych, przedmiotów złotych , srebrnych 
brylantów, p rei, zegarków i t. p. kosztowności dając wyso­
kie zaliczenia przy umiarkowanym procencie. Prócz tego przyj­
muje Zakład przedmioty nie należące do rzędu kosztowności ja­
ko to : broń myśliwską nowszych systemów, bionzy, antyki, 

platery (chińskie srebro) pasy U te, karabele i t. p.
Ze szczególną troskliwością przechowuje Zakład powierzone mu 

. zastawy, opakowując starannie i strzegąc od wilgoci. Zestawia­
jący w osobnym przedziale nieżonowany otoczeniem w jednej 

chwili zaliczkę odbiera.

P A S T A  de N A F E  i S Y R O P
de DELAIMGRENIER, w  Paryżu, 53, ulica Vivienne.

Bez opium , bez m orliny, ani kodeiny. Środki piersiowe nieszkodliw e używ ają 
się z pom yślnym  skutkiem  przeciw  katarom , gryp e, iulluenzie, kok luszow i, i t. p.

W e  L w ow ie : u M ikolaseha. W ew iorsk ie^ o , Ehrbara, Ruckera 
_____________________________i w szystkich  aptekach._____________________________

D o uleczenia katarów, reroatyzmów, irytacyj piersiowych, Influ­
ency, boleści, ran, oparzeń, nagniotków, odgniotków pomiędzy 

palcami i o d m r o ż e ń , tańszy o d  wszelkich innych. 5961 
Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.) 

Składy we uwowie w aptekach pp. Mikolaseha, Wewiórskiego, Ehrbara i ltuckera

PAPIER D’ARMENIE
niu, z kuch n i ,  z m ie js c  o d c h o d o w y c h .  O d ś w ie ż a  p ow ietrze  zepsute  w  syp ia ln ia  I' 
i w  salach sz k o ln y ch .  O d w a n ia  p o k o je  c h o r y c h  i z a bezp iecza  o d w ie d z a ją .  \ch o 
n ie b e z p ie c z e ń s iw a  zarazy . P rób k i  rozse la  się  d a r m o .  S p rzed a ż  h m t o w a  u 1’ uua 
P o n so t , u lica  d ’E n g h ie n , 8 , w P a ryżu . — Wel.wowit: w aplekarli PP. M ik o l a s e h a .W e w i ó r ­
sk ieg o ,  E h rba ra  i R uckera .  —  W Iraluwit: wiptekacli PP. W is z n i e w s k i e g o  i K ed yka .

Na sezon jesienny i z mowy
nadszedł wielki wybór bawełniany ih  , wełnianych i je  Iwabnych kaftaników, 
spodni, pończoch, .ka ipetek , pończoch myśliwskich, kamizelek z rękawami, 
ogrzewaczy żołądka itd., także najnowszych irawatek kołnierzyków i manszet.

swad fabryczny oryoinalrej normalnej bielizny Prof. Dra Gustawa J a p a
poleca po aajmiern ejszoj i stałej cenie 7287

Magazyn bielizny i płócien F. S. Bardasza
w e L w o w ie ,  n ap rzeciw  k ated ry , n i. T eatra lna  1. 9.

i ■ ‘ ■ ■ ■ ■ n r w i  p n w a i  ; j m l  i

Nagroda honorown
M inisterstwa handlu. Ces. król. uprzyw.

Meuate ł odznaczenia
im wszystkich wjBtawach 

^ni^ow^ch i zagritnicznycli.

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
J u liu sza  M ikolaseha Następców 7503 

JAKÓB 8PRECHER i Spółka
W B  L W O W I E

poleca najlepsze i najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajows jakoteż I zagraniczne, starą Starkę, Owooówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodówkę, Szozutek, Dziennik, Djabel, Karpatówkę, Speoyalności fabryk Itd.

p o  c e n a o b  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h .
Czyniąc zadość wielostroun’ n żrtzeniom  naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby ni.jze, ja k : Kon'aszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzor.ą Nr. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

„  . . . . Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Loco Fabryka notu-emy: K ontuSZÓ w ki 60 „

LaDoratoryiim teclin^lOGii chemicznej l szfccł/ politecliniczrej we Lwowie, i .  3.
_  _  . Stempel 60 ct.
I. Orzeozuitle. l. 32.

Na podstawir otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu ­
zlu" i zanieczyszczeń alkiholjoznych w ypada, że wódka z napisem : „ R o s o l l s  
p r z e d n i  k m in k o w y " 1 jest mocno słoizonym  wyiobem alkoholicznym , zaw c- 
rającym cukier tizoinowy i cukier przemieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych
składników, jest ona mocna, (zysta i na polec, nie najzupełniej w użyciu . asłu-
guje.

Lwów, dnia 2 j . maja 1894._______________P ra f. Bron. P aultjoski (m. p.)

FOSFORAN WAPNIOWY
b a r d z o  Mmn M a t e k  t fu  k a r m y  O l a  D y f l l a  1

Smtti Jiliana Iw
we Lwowie, ul. Akademicka I. 5.

Cena za 100 klgr. po 20 złr. loco dworzec Lw ów -Podzam cze; 
wysyła się pakiet 5-cio kilowy po 1 złr. 60 et. wraz z opłatą 
pocztową. Opłata i sposób użycia wysyła się aa żądanie odwrotnie.

W ielm ożny P anie! M iło mi donieść W. Panu, że fosforau 
wapniowy, sprowadzany od Pr na przez kilka już la t , używam 
z nader dobrym skutkiem przy karmie młodzieży. Cieieb i ło -  
szęta przestawały obgryzać mury, gdy im dawano do obroku fos­
foran wapniowy — widocznie, że potrzebowały tego dodatku. Nie 
podlega żadnej wątpliwości, że fosforan wąpniowy prz-ezynia się 
ogrom nie do wytwarzania kości lepszej jakości, osobliwie tam) 
gdzie podawana karma jest nboga w fosforan i wapno.

Z uszanowaniem7432
Tadeusz Fedorowicz. 

Klebanówka p. Bogdanówka, 25. maja 1895.

FIGLARZ
Kalendarz Humor rstyczny, illuetrowaay 1 

informaoyjay na rok 1896.
jest do nabytia we wszystkich księgarniach 
i handlach papieru po 30 ct. — Główny 
skład w handlu A  Klimka, Batorego I. 2.

© SPOŁU m im  POLSKI w Mowie, Rynek, m
Sł. Tarnowski. —  Wasze dzieje w ostatnich 100 latach.

To nowe drugie wydanie rozgłośnego dzieła St. Tarnow­
skiego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. Czcionki i nowe. bardzo 
czytelne, papier welinowy, — 90 rycin (w I wydaniu było 3ó) 
przepysznie wykonanych 07 czs-no, jl3 w różnych oknach, 
wedle obrazów lub rysunków M atejki, JnVms:a K ossaka , mfUńecha 
K ossaka , M ichała Stachiewicza, P iotra  St/ickowicza, A . On.ttgera  
i t. d. portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne i t. p.

Drugie to wydanie jest bardzo rozszerzone i uzu­
pełnione do ostatniej chwili. — Strona typograficzna i oprawa 
nie maja równych sobie między wydawnictwami polskiemi ostatnich 10 
lat. zwłaszcza jeżeli się ./eżm iepoa rozwagę, że w szystko wykonano 
krajoweml siłami i to za cenę wprost bajecznie niską.
1) za 1 egzemplarz broszurowany złr...........................................................1'50
2) „ 1 „  kartonowany „  1'70

1 ,« op- w płótno, wyciski złote i czerwone', herb Pol­
ski w ciodki* okładki, wykonany w 3 kolorach . 2 50

1 .  opr, w półskórek francuski lnb niemiecki . . .  3 '—
1 i  opi w wyborowy szagren, rogi zaokrąglone, brzegi

złocone, herb Polski w 3 k o lo r a c h '.......................ar—
Ntt portoryum należy dołączyć: 25 ct.

3,

4)
B)

O próczjęgo jest IW  egz. odbitych ■» brystola, których cena za egz. brosz. 
,—, opr —. w  płótno—(jak Nr. 3) zlr. 4.—, w wyborowy francuski szagren (Jak 
' zlr. ś .—. w  celluiozę zlr. 10,—.

D zie ło  to je s t  mii . le k tu rą  zarów n o dla młodzieży ak  1 ludzi dojrzatyoh, tak
...ejakiego ja k  l  Inteiigei o y i, g d y ż  k sią żk a  Jest w  całem  zn aczen iu  skresiottą 

opn   —  B y  robeo te, n ł a  >; c  t a n i e  < b y c i e ,  poataaowilidmy dla kupu-'
dla ludu

fiopnla.   — B y  woDeo tego u i a . v i c  m n i e  n s n
ąoyoh w iększą llozbę znlżyó ceny w sptsób  następujący 

5 egzemplarzy broszurowanych zlr. 7.—  
10 ,  „ a 13.
SO i  ,  „  60. -

io o  ;  a , 100.—
5 egzem p la rzy  tar1 ląntjntyob (kartonowanyoh)

a

(ZATOlMt
ę 
a

7-80)

\ j  % Z ) . : ę .

zjfł* B.— (aamłaal 8-50)
f  a  17- >
» f  95— ;
„ 1 2 0 .^  (  * 170— j

lD
50

100 i  * ' * jf W—)If o 120.^ ( ;  170— j
Ekapejfyoy  ̂ ja fd " “dawaniem naleiytoiof łab za zaliczką*

5 Do nabyt a w każdej księgarni. a

Filkuk, SwieźoSD 1 1 ‘ ” ciri
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

H E L I A N T Y N Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od-
szcz^góluiouy 10 ma medalami zasługi i dyplomem h morowym.

Briilantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. FL.ko- 
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 vł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

JA N  1 H M T 0 W IC Z
magister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica H llcka I. 11.

IV Krakowie Sukiennice J. 20. W Lzernlowcacn Rynek 1. 2.
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K a n l o r  w y u i i a n y

: c. l  m  ialic. M m  Boh Miotano
kupuje i gprsedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
(po kursie dslennym uajdokladulejssym, ule licząc; 

AadneJ prowlzyl.
Jako dobrą i pewną lokaeyę polee*1

4»|,*/. listy hipoteczne 
&°/« listy hipoteczne premiowane 
4*/( listy hipoteczne Koronowe 
4°/( listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4‘/i •/, listy Banku krajowego 
4°/» listy Banku krajowego 
6°/, obllgaeye komunalne Banku krajowego 
i*li0la potyczkę krajową galicyjską 
4*/o potyezkę krajową galic. koronową 

potyezkę propinacyjną galicyjską 
potyczkę propinacyjną bukowińską 

•/. potyczkę węgierskiej kolei państwowęj 
•/. potyczkę propinacyjną węgierską 
węgierskie obllgaeye indemnlzaeyjne

■

4»/
5®/
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4 ‘ /:
4 /,

i
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4

♦
♦
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*

które to papiary jakoteż 1 w szelkie renty austryaokie i w ę­
giersk ie Kantor w ym iany Banku h ipoteczn ego  zawsza ka­

puje i sprzedaje

po cenach nąjkorsyttnlejtayeh,
Uwaga:Kantor wymiany Banka hipoUuztieg* przyjmuje ed P. T. 

kupujących weielkie wylosowane, a Jni płatne m i e j s o o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony aa gotów kę, bez wszolkleto 
potrącenia, zaś zamiojaeowo,  jedynei za potrąceniem rzeezywiztyoh
kosztów.

doztareza nowyeh 
sam peaoii.

Do efektów, [tóryeh wyozerpały się kupony, 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, któro san
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Wjdawca i odpowiedzklny redaktor P l a t o n  Kostecki . Z drakami i litograf Filiera i Spółki.
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